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P I o n
A nkietę  rozpoczęliśm y n astęp u j ącem i 

słow am i:
„P oczynając od orędzia P an a  P rezy-

u e i lL ć t  -Z C C Z p O S p O iiU S J  z  iLićijcL 1'U liU ,
poprzez w ynurzen ia  p rem je ra , zapow ie
dzi jeneralnego  in sp ek to ra  a rm ji, m ow y 
wielu m in istrów  i działaczów w rozm a
ity ch  obozach politycznych, a  kończąc 
n a  rezolucjach  zjazdów  p a r ty jn y c h , na  
głosach p ra sy  w szelkich odcieni i n a  
w zm agającem  się uśw iadom ieniu  ogó
łu —  stało  się w iadom em  i jasnem , że w 
Polsce należy się zw rócić do społeczeń
s tw a dla w ysłuchan ia jego  woli i o trzy 
m an ia  nieodzow nej pom ocy” .

Z arów no ci, k tó rzy  m ów ią o sobie, że 
tw orzą rzeczyw istość Polski, ja k  i ci, o 
k tó ry ch  mówi się, że ty lko  j ą  k ry ty k u 
j ą  —  doszli do jedno litych  w niosków : o 
potrzeb ie w ym iany  poglądów  na spraw y 
publiczne, o konieczności porozum ienia 
i, w osta tecznym  w yniku, skoordynow a
n ia  w spólnej narodow ej p racy . Ale i n a  
tem  kończyła się tożsam ość zapatryw ań . 
Z chw ilą gdy następow ała  rea lizac ja  
ustalonych  postu latów , gdy trz e b a  by
ło stosow ać określone m etody  postępo
w anie i już  precyzow ać rolę, ja k ą  m ia
ły  odegrać odsunięte do tąd  czynniki 
społeczne, z tą  chw ilą zaczynała się roz
bieżność.

N ie za jm u je  nas obecnie sp raw a, ile 
u m ieję tności w ykazała lub zaw odu sp ra 
w iła ja k a ś  g ru p a  w obudzeniu i powoła
n iu  do w spółpracy społeczeństw a. N ie
tru d n o  to  dzisiaj ocenić i w nioskować. 
N a to m ias t nadszedł czas, aby  omówić 
nasze w łasne w ysiłki, k tó re , aczkolwiek 
są  sk rom ne w porów naniu  z ogrom em  
po tencja lnych  sił narodu  i z tem , co m o
głoby być, a  nie je s t,  dały  pokaźny plon, 
zasługu jący  n a  uw agę i szacunek.

J a k  wiadom o, p y tan ia  an k ie ty  „O d- 
n  o w y ” były  św iadom ie ogólnikowe, 
nie narzu ca jące  au to rom  odpowiedzi w ą
skiego loi u rozum ow ań. D w a ty lko  p y 
ta n ia :  ja k a  je s t  d jagnoza obecnego s ta 
nu rzeczy w Polsce i jak ie  m etody  i r e 
fo rm y  należałoby w prow adzić dla w y
zw olenia m aksym alnej en e rg ji państw a. 
P onadto  lis ty  zap rasza jące  do an k ie ty  
sk ierow aliśm y w yłącznie do osób, „k tó 
ry ch  zdanie może m ieć szczególną w agę 
d la społeczeństw a” , a  więc do „szefów  
stronn ictw , mężów stan u , uczonych, po
lityków , ekonom istów , publicystów  i 
działaczów społecznych” .

Okazało się, że najw ięcej kłopotu 
sp raw iliśm y  p y tan iem  pierw szem . W ielu 
zaszczytnie zasłużonych ludzi poprostu  
uchyliło się od p rzesłan ia  odpowiedzi i 
wcale nie dlatego, żeby nie um ieli po
staw ić  d jagnozy, lecz w słusznem  p rze
w idyw aniu, że ta  d jagnoza n igdy  ogło
szona nie będzie —  z przyczyn niezależ
nych  od redakcji.

P o m ija jąc  odpowiedzi odłożone n a  dal
szą przyszłość, ogłosiliśm y od połowy 
lu tego 27 artyku łów . Z nich trz y  całko
wicie skonfiskow ano. (M arszałka W oj
ciecha Trąm pczyńskiego, p. L. i P ro fe 
so ra  W acław a K om arn ick iego), a cz te
ry  —  częściowo (P ro fe so ra  E d w ard a  
Dubanowicza, p. Izy  M oszczeńskiej, P re 
zy d en ta  C yryla R a ta jsk ieg o  i Jen e ra ła  
Józefa  H a lle ra ). Pozostałe ukazały  się w 
form ie nieskażonej.

N ielada blask  p rom ien iu je  ze spisu 
w szystk ich  nazw isk au to ró w : P ro feso r 
S tan isław  E stre ich e r, K siądz B iskup 
S tan isław  Łukom ski, P rezes S tan isław  
K arp ińsk i, P ro fe so r E u g en ju sz  Rom er, 
Jen e ra ł b ron i Józef H aller (2 a r ty k u ły ) , 
P rezes A dam  Rom er, P rezes W ojciech

K o rfan ty , M ecenas M arjan  Borzęcki,. 
K siądz B iskup  H en ry k  Przeździecki, 
P ro fe so r E d w ard  Dubanowicz, P . iz a  
M oszczeńska, W ., P rezes M ieczysław  
N iedziałkow ski, P ro fe so r Ju lja n  Now ak, 
P ro fe so r S te fan  G laser, M arszałek W oj
ciech T rąm pczyński, P ro feso r M arjan  
Zdziechow ski, P rezy d en t C yr^ l R a ta j
ski, P ro fe so r S tan isław  S trońsk i, Mece
n as S tan isław  Szuriej, P rezes K arol Po
piel, S en ato r Bolesław K oskow ski, P . 
I ie n a  P annenkow a, L., P ro feso r W acław  
K o m arn ic k i1).

W  pow yższym  spisie nie to  je s t  ude
rzające , że przem ów ili ludzie z n a jw y ż
szych k a teg o r ji państw ow ych, z n a j
w iększym  k red y tem  m oralnym  u społe
czeństw a, h isto rycznych  zasług, ogrom 
nej wiedzy, bogatego dośw iadczenia, 
p ięknych talen tów , ale to  szczególnie 
podnieść trzeb a  i jak o  n a jcen n ie jszy  do
robek an k ie ty  uw ażać, że przem ów ili 
współcześnie i zgodnie przedstaw ić: eie 
praw icy, cen tru m  i lewicy. Te sam e t ro 
sk i poruszyły  w szystk ich , ten  sam  języ k  
dla w szystk ich  zrozum iały, te  sam e u- 
czucia niepokoju  wobec zam ętu  pojęć i 
te  sam e p rag n ien ia  rych łe j popraw y 
stosunków . P onad  przepaścią  m iędzy 
przekonaniam i zaw isły m o sty  porozu
m ień. Tego rod zaju  zgodność poglądów 
a  odsunięcie niezgody w obręb dalszych 
zam ierzeń, zd a rza ją  się zazw yczaj w 
chw ilach ciężkich dla państw a. N ie u k ry 
w a ją  tego  w spółuczestnicy an k ie ty  i, ja k  
to  powyżej zaznaczyliśm y, razem  z 
przedstaw icielam i rządów  w Polsce do
s trz e g a ją  niebezpieczeństw o —  n iew ąt
pliwie inne, rozp raw ia jąc  o skutecznym  
ra d  sposobie —  niew ątpliw ie odm ien
nym .

') Do ankiety zaliczam y również artykuł, 
poprzedzający ją, pod tytułem  „O drogę w yj
ścia”. N a życzenie autora, w ybitnego działacza
i uczonego, artykuł wydrukowaliśm y bez pod
pisu w  N r 10 „Odnowy”.



O gran iczając się do om ów ienia poglą
dów z ank iety , to lerow anych  w prasie , 
m ożna je  ogólnie sch arak tery zo w ać : n ie
zm ierne bogactw o argum entów , przeióż- 
ne drogi w yjścia , rozm aite  u jęcia  sp ra 
wy, nad  w yraz pom ysłowe oraz wysoce 
indyw idualne dowody i —  wciąż pow ta
rza jące  się wnioski. A  w ięc: m oralność, 
spraw iedliw ość, praw orządność, praw da, 
swoboda, szacunek jednostk i, uczciwość 
publiczna i p ry w a tn a , godność, rów no
upraw nienie, p arlam en tary zm , dem okra
c ja , w iara , p raca , niezależność opin ji i 
sądów, zbiorow a wola, honor, ob jek ty - 
wizm. Z d ru g ie j s tro n y , jak o  cechy po
tęp ione: e litaryzm , nienaw iść, przem oc, 
sam ow ola, b ra k  odpow iedzialności, to ta 
lizm, lin je  podziału, b ra k  to le ran cji, e ta 
tyzm , m onoparty jność , przyw ileje, kon
sp irac ja , b ra k  kontroli.

Jak o  szczególne zło i w ielki b łąd i u- 
w ie ra jący  cierń  w życiu polityczncm  
Polski w skazano pośrednio lub bezpo
średnio , zarów no w rozw ażaniach u s tro 
jow ych, ja k  i czysto  m oralnych , n a  nie
odpow iednią o rdynację  w yborczą. P o tę
piono j ą  praw ie-że jednogłośnie, p rzy 
czem  co na jw yżej pom inięto w p a ru  roz
w ażaniach , ale n igdy  n ie  godzono się n a  
n ią. N ikogo nie zachw yciła obecna kon
s ty tu c ja  i, naw et p rzy jm u jący  ją  w 
p rak ty ce , do m ag a ją  się now elizacji nie
k tó ry ch  p arag ra fó w , n iem niej jed n ak  
n iek tó rzy  au torow ie p rzew idu ją  koniecz
ność czasowego dostosow ania się do o- 
becnych norm  k o n sty tu cy jn y ch . Ale o r
d y n ac ję  w yborczą od rzu cają  k a teg o 
ryczn ie bez śladu obrony.

Oprócz jedynego  głosu prof. M. Zdzń - 
chow skiego, p rzem aw iającego  za w pro
w adzeniem  m o n arch ji (z resztą , bez sp re 
cyzow ania fo rm  i d y n a s tji  pożądanych 
w  Polsce) olbrzym ia większość w ypow ie
działa  się za dem okrac ją  w edług wzo
rów  zachodnio - europejsk ich . P rzez to  
sam o p o tęp ia ją  to ta lizm  i wszelkie je 
go pochodne naśladow nictw a. Teza, że 
p o trzebna je s t  silna w ładza w ykonaw cza, 
k tó ra  nie może is tn ieć  bez oparcia  o spo
łeczeństw o, p o w tarza  się n ad e r często. 
S tąd  pow ró t do szczerego p a rla m en ta 
ry zm u  dla jed n y ch  ograniczonego, dla 
innych  nieograniczonego w sw ych p ra 
w ach.

D uch ch rześc ijań stw a , jak o  w skaza
nie dla Polski, zaznaczono p aro k ro tn ie  
i to  n ie ty lko  przez op in ję  dosto jnych  
K sięży Biskupów , lecz i ze s tro n y  pu 
b licystów , profesorów , by łych  mężów 
s tan u . N ie trudno  bowiem  było w ykazać, 
że w szelkie zło, jak ie  się dzieje w p ań 
stw ie, j e s t  sprzeczne z nakazam i ch rze
śc ijań stw a , a dobro, do k tó rego  się d ą 
ży, je s t  z niem  zgodne. P o zo sta je  ty lko 
być konsekw entnym .

W iele razy  podniesiono konieczność 
a m n es tji politycznej. I wcale nie chodzi 
tu ta j  o pomoc dla opieszałej lub b łądzą
cej spraw iedliw ości. Chodzi o pacy fik a
c ję  um ysłów , o „rozładow anie n ienaw i
śc i” , o usunięcie napięć uczuciowych, 
k tó re  t rw a ją  i grożą. P rzecie celem o s ta 
tecznym  je s t  wyzwolenie m aksym alnej 
en e rg ji d la w spólnego dobra, ładu  i spo
ko ju .

Z aznaczm y jeszcze, że w spółuczestni

cy an k ie ty  p rzejaw ili pow szechną n ag a 
nę, naw et pogardę dla przem ocy, dla 
p ań s tw a  policyjnego, dla przew agi siły 
m echanicznej nad  praw em . Znowu tu ta j  
e ty k a  u tożsam iła  się z po lityką, żadnych  
ra c ji  s tan u . Żadnych w y jątków , ża d 
nych  przyw ilejów  dla dzierżących w ła
dzę i żadnych krzyw d, dla przym usow o 
podw ładnych.

Pow yższe zestaw ienie tez an k ie to 
w ych d a je  nam  ty lko  ja k  gdyby szkielet, 
ja k  gdyby stalow e rusz tow anie  logiki 
państw ow ej. W  te j  fo rm ie  zupełnie zni
k a  piękno w iary  głębokiej, gorącego pa- 
trjo ty zm u , dum y ludzkiej, m iłości bliź
niego i ty ch  w szystk ich  uczuć, k tó re  
czasam i się u k ry w a ją , lecz n igdy  nie g i
ną. T rudno je  analizow ać, a  niepodobna 
p rzy taczać ponownie. Ale żeśm y zapa
m ię ta li te  w skazan ia  m ądre , uw agi 
wzniosłe, ra d y  pokrzepiające, p rzestrog i

R aptu larz tygodniow y
(W IATR OD WSCHODU —  W IATRAKI —  
PODJADKI —  UŚMIECH DZIECIŃSTW A).

Obowiązek ścisłości nakazuje nam zacząć od 
stwierdzenia, że wypadki na Kremlu przygłu
szy ły  wydarzenia wewnętrzne. Gorączkowe za
interesowanie tem, co się działo i dzieje za 
ścianą wschodnią, przybrało niezwykłe w ym ia
ry. W ielu rzeczy nie wiemy, a m oglibyśm y 
wiedzieć więcej, gdyby nie —  staranna, a cał
kiem nieprzem yślana, opieka nad tem, żeby 
nic n ie wiedzieć. Ludziska nawet na prowincji 
i na w si trochę zdają sobie z tego sprawę i 
otrzym ali lekcję poglądową, gdzie w danej 
sprawie się znajdujemy. A le i o to mniejsza 
w chwili podniecenia. W idzieliśm y rodowitych 
Rosjan, usiłujących na gw ałt coś zrozumieć, 
wpatrzonych w krótkie depesze i długie ko
mentarze i —  nic nie rozumiejących. W tym  
chaosie pełnym zjaw, tajem nic i niespodzianek 
jedno jest pewnem, że ktoś kogoś (zabija. Jak 
ongiś to Pahlen ścigał sw ego obłąkanego wład
cę po ciemnych i pustych komnatach pałacu, 
tak teraz skradają się oddziały GPU pod m ie
szkania najw yższych wojskowych ZSRR i gdy 
ktoś im nie odpowie na pukanie —  otwierają 
drzwi granatam i. Każdy aresztowany dźwiga  
na sobie winę najw yższego stopnia i tegoż 
stopnia karę ponosi. Wina bywa czasem fik 
cyjną, kara zawsze rzeczyw istą.

Prąd tego wiatru może mieć i dodatnie skut
ki. Przypomina, że w krąg tego państwa, w 
którem nieznane siły  tańczą teraz już azja
tycką sarabandę, żyje się w innym klimacie i 
powinno s ię  być o stulecie naprzód w zakresie 
urządzeń państwowych. Tak jest w Finlandfi, 
niby sąsiadującej o miedzę, ale przecież ze
spolonej ze Szwecją i innemi krajami skandy
nawskiem u W niedzielę w łaśnie otwarto Kon
gres bałtycki w Tallinie. Byłoby ciekawem do
wiedzieć się, jakie echo znalazły tam wypadki 
m ookiew slie i  czy w olrząs był lak  tiłny , jak  
u nas, gdzie uświadomiono sobie raz jeszcze, 
że głównym  środkiem komunikacyjnym na dro
dze W arszawa —  Moskwa była jednak —  k i
bitka. Rejestrując te powszechnie odczuwalne 
nastroje, mamy na m yśli oczyw iście tylko naj
ogólniejszą ich treść, bynajmniej nie tyczącą  
politycznego kontaktu obu państw.

*
„Czas” wszczął dyskusję o totalizm ie, słusz-

czujne, że zrozum ieliśm y n iety lko  to , co 
powiedziano, lecz i to, co chciano pow ie
dzieć, że ponadto  łączym y się w odczu
ciach bolesnej a  serdecznej tro sk i o 
przyszłość, przeto  an k ie ta  nie przejdzie 
bez śladu, św iadczy o tem  olbrzym ie 
echo, jak ie  wyw ołały w całym  k ra ju  gło
sy  w yb itnych  mężów Polski.

D aleką je s t  jeszcze chw ila, k iedy  z 
tak ich  porozum ień rodzi się zjednocze
nie. D ługą je s t  d roga od szczytów  in te 
lek tu  i m oralności do n izin  m as n ie
uśw iadom ionych. P rzeszkód je s t  wiele, 
k tó re  s taw ia  siła fizyczna, a  usuw a siła 
duchow a. Lecz czasy  zm ien iają  się, d ro 
gi ubyw a, przeszkody ro zk ład ają  się, i 
coraz w yraźn ie j, coraz bliżej ry s u ją  się 
przed  oczami dążących do celu jego  kon
tu ry .

W iem y te raz , że idziem y w dobrym  
kierunku .

.ue zresztą stwierdzając, że nikt w łaściwie w 
Polsce go sobie nie życzy, z wyjątkiem  w yż
szej biurokracji. „Czas” powinien był dodać, 
że nikt sobie nie życzy totalizm u a jednak 
może robić postępy, może być wprowadzony 
to tu, to tam. N iem a niem ożliwości tam, gdzie 
zadaje się  gw ałt naturze ludzkiej czy ustro
jowi społecznemu. I perswazja może pomóc, 
może owszem niejedno opóźnić, ale nie jest 
środkiem wystarczającym , bo pochodzi popro
stu z innej dziedziny zjawisk. Gdy o totaliz
mie mowa, warto pamiętać, że to jest popro
stu pseudonim stanu wojennego. I odrazu u- 
prościmy sobie dyskusję, zliczyw szy ustaw y i 
rozporządzenia w ustroju totalnym . W e W ło
szech zbierają żelazo po zbiórce innych metali, 
w Niemczech nie wolno jeść tłuszczów, chyba 
na podstawie recepty. Te zabiegi mają djablo 
mało wspólnego z jakimkolwiek ustrojem, na
tom iast dużo mają wspólnego ze stanem  po
gotow ia wojennego. Stan ów można utrzym y
wać długo, bardzo długo. Jego zwolennicy, 
a są nim i w szyscy fruktyfikatorzy, twierdzą, 
że zawsze. Ponieważ nie było dotąd w historji 
takiego przykładu, przeto musimy z kontr - 
dowodem zaczekać. Stanu wojennego bez po
wodu się nie zaprowadza. Politycznego ujarz
mienia społeczeństw a można też innemi spo
sobami dokonać. Otóż, nigdzie też totalizm u  
w łaściw ego nie było i nie będzie, dopóki nie 
„zapotrzebowano” dla określonych celów —  
stanu wojennego. To zapotrzebowanie —  ter
min może niew łaściw y stylistyczn ie a le woj
skowy —  wydaje się nam tu całkiem na m iej
scu.

We Lwowie na powitanie prezydenta Rzpli- 
tej, wracającego z Rumunji, zjawili się m. inn. 
posłowie ukraińscy Mudry i Celewicz. Był to 
gest uprzejmości i dobrej woli, który może za- 
konotować niezależna opinja polska dlatego  
właśnie, że jest niezależną i nieuprzedzoną. 
Równocześnie z wielu stron dochodzą infor
macje o poważnych jakoby ferm entach w  spo
łeczeństw ie ukraińskiem, w którem po pewnym  
okresie spokoju gw ałtow niejsze tem peramenta  
dochodzą do głosu i grożą wyładowaniem. Tru
dno zgóry ustalić, czy istotn ie coś nowego  
dziać się zaczyna, nie ulega przecież w ątpli
wości, że wszędzie, a więc i wśród Ukraińców, 
kryzys pokolenia przybiera na znaczeniu i że 
należałoby się raczej z tym  momentem liczyć, 
niż z innemi niebezpieczeństwam i.
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O D N O W A

Ludzie bez ojczyzny

Po upływie terminu, do którego obowiązy
wała konwencja genewska, muszą zajść na 
Śląsku pewne zmiany. Cokolwiek będzie — bę
dzie inaczej niż dotychczas. Któż bowiem przy
puściłby, że uznalibyśm y stan, wytworzony w 
żmudnych rokowaniach międzynarodowych za 
tak doskonały, że należałoby go nadal prze
dłużyć. Oczywiście możliwość taka powstałaby 
wówczas, gdyby N iem cy ze swej strony chciały 
statut konwencyjny u siebie podtrzymać. Po
nieważ niema o tem  najm niejszej mowy, prze
to niezależnie od rokowań z Niemcam i, nale
żało już dawno zwołać komisję rzeczoznawców, 
którzyby wypowiedzieli się  w sprawach aktu
alnych od chwili w ygaśnięcia konwencji. Pro
jekty komisji byłyby podstawą decyzji i uch
wał ciał ustawodawczych i rządu. Bynajmniej 
nie jesteśm y zwolennikami zniesienia autono- 
mji, pragnęlibyśm y raczej swobodnego wypo
wiedzenia się Śląska w tej sprawie. Jak dotąd 
istnieją pozory, że sprawy potoczą się inną 
koleją, wytyczoną przez wojewodę śląskiego, 
który obchodząc jubileusz swej działalności, 
może równocześnie rocznice rozgrywek perso
nalnych świętować. Być może, że w ścisłem  
gronie ten stan rzeczy uważany jest za nor
malny. Śląsk jednak widzi rzeczy inaczej. Na 
Śląsku są nieobecni. W dzień upłynięcia term i
nu konwencji genewskiej powtórzyć się może 
historja z dwudziestoleciem armji polskiej we 
Francji, kiedy byli tam rozmaici, prócz tych, 
którzy nią dowodzili.

Byli podobno w zacnem ale odległem mia
steczku, Strzelnie. N ie będzie w Katowicach  
przywódców w bojach o Śląsk, w zabiegach o 
konwencję? Dlaczego? To, że Śląsk milczy, ma 
znaczyć, że się nie upomina?

Oficjalne wiadomości donoszą o coraz no- 
nych zarządzeń, wrogich nastrojów nie ustępu- 
Wschodnich, na Litwie. F ala  eksterm inacyj
nych zarządzeń, wrogich nastrojów nie ustępu
je, ale w zm aga się. Coś kiedyś należałoby do
wiedzieć się, czy coś uczyniono, czy ktoś za
mierza dopiero coś uczynić. Siedzimy ze zwie- 
szonemi głowami i słuchamy, jak w dwuch 
słowach załatwiają się komunikaty z wyda
rzeniami, które najszczerszą patrjotyczną tro
skę wywołują. N asza informacja radjowa ma 
coś innego do roboty. Mówi, mówi o Liskowie. 
Ciągle mówi. Piękny jest Lisków a ks. Bli- 
ziński zasiadł z pewnością za życia już w na
szym  Panteonie, ale używać Liskowa jako 
środka nasennego przy innych kłopotach, nie! 
To, panowie, za wyraźne i całkiem niesłuszne. 
Lisków w dzisiejszej postaci istn ieje dobrych 
parę lat i robić zeń dzisiaj festyn  ludowy, aby 
o niczem innem nie mówić i o czem ś innem  
jeszcze zapomnieć, to przejrzysta robota pro- 
pagandystów, którzy jeszcze się  nie douczyli. 
Może kiedyś indziej w szyscybyśm y powędrowa
li do Liskowa z odkrytemi głowami, by zaśpie
wać księdzu i parafianom: „Sto lat niech żyją  
nam ”. Przypadek przyszedł z pomocą. Poczę
to w Łomży i W arszawie ładować chłopów do 
wagonów towarowych. Eksponaty się zbunto
w ały i zostały. Co sobie przytem m yślały, mo
żemy w yczytać w  starszej od Liskowa noweli 
Prusa: „Uśm iech dzieciństw a”.

Tot.
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Wszystko, co wyzwalając umysł, nie wzmac
nia jednocześnie wewnętrznej dyscypliny —  
jest niebezpieczeństwem. G o e t h e

W. N IE N A SK I.

R ozstrzelanie m arsza łk a  Tuchaczew - 
skiego i 7 generałów  czerw onej a rm ji 
je s t  tym czasem  pu n k tem  szczytow ym  w 
w ew nętrznych  rozgryw kach  o w ładzę w 
sow ieckiej R osji. P iszem y „tym czasem ” , 
bo nie wiadom o, czy is to tn ie  p u n k t k u l
m in acy jn y  ty ch  rozgryw ek, znaczących 
się coraz krw aw szem i i coraz sensacyj- 
n iejszem i procesam i, został już  p rzek ro 
czony, czy nie czeka zdum ionego św ia
ta  jeszcze ja k a  n iespodzianka lub cykl 
niespodzianek. N ie w yda je  się w żad
nym  razie, aby  w ładza S ta lina  była już  
zupełnie u trw a lo n a  i nic je j nie groziło 
z żadnej stro n y . Posiew  k rw i w ydaje  
zw ykle krw aw e owoce. F a la  krw aw ego 
te r ro ru  rośn ie zw ykle ta k  długo, póki 
nie zm iecie —  głównego te rro ry s ty .

W dziejach  rew olucji fa la  te r ro ru  je s t  
z jaw iskiem , k tó re  m im o całego w s trę tu  
do te j m etody  za ła tw ian ia  po rach u n 
ków i sporów w ew nętrznych , trzeb a  
uznać za norm alne. N ie w ydaje  nam  się 
też, aby  w R osji sowieckiej fa la  ta  by 
ła  czem ś niezw ykłem  i nieoczekiwanem . 
N ie je s t n aw et rzeczą niezw ykłą, że w 
sposób k rw aw y  za ła tw iane są po rachun
ki w łaśnie z n a jw y b itn ie jszy m i i n a j
w iern ie jszym i sługam i rew olucji. Z n a ją  
oni dobrze w zajem nie sw oją bezw zględ
ność. W iedzą, że nie m ogą spodziew ać 
się litości i względów. G dyby gó rą  byli 
Z inowjew , K am ieniew  czy Tuchaczew - 
ski, S ta lina  i jego  tow arzyszy  czekałby 
ten  sam  los, k tó ry  on, będąc górą, zgo
tow ał swoim  ryw alom . P orachunk i po
m iędzy daw nym i przyjació łm i i tow arzy 
szam i są  najbezw zględniejsze. N ie ty lko 
w  Sow ietach. Los v. R oehm a i tow arzy 
szy może być przykładem .

Co n a to m ias t zadziw ia, p rzeraża, n ie
pokoi w Sow ietach, to  tre ść  zarzutów , 
jak ie  oficja ln ie i publicznie fo rm u łu je  
się przeciw  zw alczanym  konkuren tom  do 
w szechw ładzy. O skarżenie n a js ta rsz y ch  
bojow ników  rew olucji o służenie in te re 
som  obcych kap ita lis tów  nie chce się po
m ieścić w głowie norm alnie m yślącego 
człowieka. A jeszcze m niej m ożna zrozu
m ieć za rzu t szpiegostw a, zd rady  ta je m 
nic w ojskow ych, w spółdziałania z w ro 
gam i p ań s tw a  sowieckiego, knucia  p la
nów podziału R osji, sk ierow any przeciw  
m arszałkow i i 7 generałom , tw órcom  i 
o rgan izato rom  czerw onej a rm ji, wodzom 
w w ojnach, szefom  przygotow ania  w o j
skowego Sowietów. Te za rzu ty  w y d a ją  
nam  się potw orniejsze , niż sam  fa k t  
zbiorow ych, a  upozorow anych sądow nie 
m ordów. Są one tem  potw orniejsze , że 
zd rad za ją  najw iększy  d efek t m en talnoś
ci w alczących o w ładzę k lik  i k o tery j. 
Zarów no w w ypadku, je ś li za rzu ty  te  są 
uzasadnione, ja k  i wówczas, k iedy  są  lek
kom yślnie rzucane.

Z arzu ty  te  dowodzą bowiem, że R osją  
sow iecką k ie ru ją  ludzie bez ojczyzny. 
Ludzie, u k tó ry ch  pękły  te  ham ulce m o
ralne , k tó re  norm aln ie nak łada  poczu
cie przynależności do narodu , m iłość dla 
niego i w ierność. A  p rzeto  w alka o w ła

dzę odbyw a się —  bez żadnych og ran i
czeń i bez żadnych „przesądów ” .

p
N a kierow nikach  rew olucji bolszewic

k iej ciąży grzech pierw orodny, grzech 
zaplom bow anych w agonów, w k tó ry ch  
L enin  e t consortes p rzy  pom ocy N iem 
ców, najeźdźców  n a  R osję, dostali się do 
te j R osji, aby  wzniecić w n iej pożar i u- 
ła tw ić  podbój. Jeżeli w m yśl zasady, że 
cel uśw ięca środki, m ógł L enin  p ak to 
wać z N iem cam i, b u rżuazy jnem i i cesar- 
skiem i, aby  dojść do władzy, to  przykład  
te n  zgóry  rozgrzesza i uspraw iedliw ia 
w szystk ich  jego  wyznawców i naśladow 
ców. D latego, ja k  bardzo w ydaje  się to  
niepraw dopodobnem , nie m ożna zupełnie 
w ykluczyć możliwości, że za rzu ty  s ta 
w iane przez o ficja lnych  oskarżycieli w 
procesach m oskiew skich nie są  zupełnie 
pozbaw ione podstaw . Dlaczego Zinow
jew , R adek  czy Tuchaczew ski nie mogli, 
nie m ieli zrobić tego  sam ego, co zrobił 
w swoim  czasie p ro rok  bolszewizm u, 
sam  L en in?  Dlaczego nie m a ją  w k aż
dym  razie  podejrzew ać ich o to  S talin , 
W oroszyłow czy B liicher, skoro i sam i są 
ludźm i bez ojczyzny, i, gdyby nie byli u 
w ładzy lub czuli się w niej zagrożeni, 
gotow i byliby bodaj również pó jść za 
przykładem  L enina i szukać pom ocy na 
zew nątrz , choćby u w rogów  R o sji?

P ierw orodny  grzech bolszew izm u, w y
rzucenie po jęcia ojczyzny, k tó re j nazw a 
znikła w oficja lnej ty tu la tu rz e  p ań stw a  
sowieckiego, tłóm aczy zarów no możli
wość zdrady, ja k  i łatw ość, z ja k ą  sza
fu je  się je j zarzu tem . Z arazem  zaś pod
w aża w arto ść  R osji sow ieckiej, jak o  
czynnika politycznego w E uropie, jak o  
soi usznika czy k o n trah en ta . Ludzie bez 
ojczyzny m ogą zdradzić każdej chwili. 
N ie m a ją  ham ulców  m oralnych, k tó re  
dzia ła ją  tam , gdzie p a tr jo ty z m  nie je s t  
ty lko  p u sty m  dźw iękiem .

Być może, że S talinow i p rzyśw ieca o- 
becnie m yśl przyw rócenia narodow i ro 
sy jsk iem u  ojczyzny i że jego bezw zględ
n a  w alka ze „ s ta ry m i bolszew ikam i” tem  
się w  znacznej m ierze tłóm aczy. Ale nie 
w y d a je  się nam , aby  zadanie to  było ła
tw e i w ykonalne ta k  długo, ja k  długo 
w szystko  w Sow ietach odbyw a się w 
im ie Lenina, k tó ry  słowem  i czynem  
był zaprzeczeniem  w szelkiego p a tr jo ty -  
zmu. P o m ija jąc  ju ż  to , że G ruzin  S ta 
lin m ało nam  się w y d a je  zda tn y m  n a  
nauczyciela p a trjo ty zm u  dla R osjan .

W  każdym  zaś razie  unarodow ienie 
Sowietów będzie procesem  ciężkim  i dłu
gim . N ie będzie on skończony ta k  dłu
go, dopóki u s te ru  znajdow ać się będzie 
choćby jed en  człowiek bez ojczyzny, ze 
szkoły Lenina.

*
W ypadki sowieckie w każdym  razie  

spow odują znaczne zm niejszenie się 
ak tyw ności p ań s tw a  sowieckiego i zna
czne zm niejszenie siły a tra k cy jn e j ko
m unizm u. N ie może prow adzić aktywT- 
nej po lityk i państw o, k tó rego  a rm ja
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bądź p rzeża rta  je s t  zd radą, ja k  głosi w er
s ja  oficja lna , bądź rozsadzana w alkam i 
w ew nętrznem i, ja k  w yda je  się to  b a r 
dziej praw dopodobnem . R o sja  sow iecka 
cofa się do ty ch  pierw szych  la t po re 
wolucji, k iedy to  n ik t nie b ra ł je j po
w ażnie pod uw agę, jak o  ak tyw nego czyn
n ik a  w E uropie. T raci w arto ść  jak o  so
ju szn ik  i jak o  k o n trah en t. F a k t  to , k tó 
ry  bardzo zaw aży n a  polityce europej- 
m u. N iezadow olenie m as z is tn ie jącego  
s ta n u  rzeczy, k tó re  do tąd  organizow ał 
kom unizm  w fo rm y  jedno lite  i k ierow a
ne jed n ą  wolą kom in te rnu , ro zb ija  się 
obecnie n a  zw alczające się gw ałtow nie 
odłam y kom unistyczne, trockistow skie, 
anarch istyczne . Oczywiście osłabia to  
znacznie siłę ruchu , niszczy jego  znacze
nie.

N ie w ynika z tego, aby  m ożna było 
całkowicie lekceważyć R osję sowiecką, 
jak o  państw o. Sam  rozm iar tego  p ań 
stw a  i u k ry te  w niem  m ożliwości pow in
n y  u s trzec  E uropę  od popełnienia błędu 
jego  zlekcew ażenia. Zwłaszcza zaś n a j
bliższych R osji sąsiadów . Ale w po lity 
ce zagran icznej R osja  sow iecka i je j  a r 
m ja  p rz e s ta ją , p rzynam niej na  razie, od
g ryw ać rolę bezpośredniego niebezpie
czeństw a. Podobnie ja k  d la polityki 
w ew nętrznej i policji m aleje  bezpośred
nie niebezpieczeństw o kom unistyczne.

F a k t  te n  tylko pozornie wychodzi na 
korzyść p ań stw  faszystow skich . W  
gruncie  rzeczy w y trą ca  im n a jw ażn ie j
szą ra c ję  by tu . W szak pow stały  one ja 
ko lekarstw o  n a  bolszewizm. Z czasem  
okazało się, że lekarstw o  może być groź
n ie jsze  od choroby. O dsuw ając widmo 
rew olucji św iatow ej w yw ołały widmo 
św iatow ej w ojny. Dziś, gdy z d obrą  w olą 
i w ia rą  o bezpośredniej groźbie bolsze- 
w izm u m ówić już  nie m ożna, bezpośred
n ia  g roźba w o jny  i prow adzącego do niej 
w yścigu zb ro jeń  w ysuw a się n a  czoło 
zagadn ień  europejsń ich , jak o  n a jw ięk 
sze i n a jb ard z ie j ak tu a ln e  niebezpieczeń
stw o.

Jeszcze p arę  m iesięcy tem u  w ypadnię
cie R osji sow ieckiej, jak o  ak tyw nego 
czynnika politycznego i potęgi m ili ta r 
nej z rach u n k u  sił wl E u ro p ie  mogło być 
pow ażnem  niebezpieczeństw em . N iezor- 
ganizow ane i n iedosta teczn ie  uzbro jone 
p ań s tw a  dem okratyczne odczuły je  
jak o  zachw ianie rów now agi, k tó re j m u
siały  szukać w  uzupełnieniu sił w łasnych  
so juszem  z R o sją  sowiecką. Dziś wobec 
odżycia E n te n te  C ordiale pom iędzy A n
g lją  i F ran c ją , wobec s tan o w isk a  S ta 
nów  Zjednoczonych i olbrzym ich zbro
je ń  angielsk ich  odpadnięcie R osji so
w ieckiej z rach u n k u  nie będzie miało 
decydującego znaczenia, ja k  nie m iało 
go już  pod koniec w ielkiej w ojny. N a
to m ia s t odciąży politykę św iatow ą de
m o k rac ji, ja k  odciążyło ją  pod koniec 
w o jny  załam anie się ca ra tu .

N ie w y d a je  się też, aby  osłabienie So
w ietów  groziło dziś napaścią  n a  n ie czy 
to  ze s tro n y  N iem iec, czy Jap o n ji. N ie 
m ogłyby bowiem  p a trzeć  n a  n ią  obo ję t
n ie  p ań s tw a  dem okratyczne, n ie przez 
sy m p atię  dla bolszew izm u.ale dlatego, że

K ronika zagran iczna
PO W IZYCIE W B U K A R E SZC IE .

N a  zasadzie tekstów  oficjalnych, t. j. w y
m iany toastów  pomiędzy królem Karolem a p. 
Prezydentem R. P, i komunikatu ogłoszonego 
na zakończenie w izyty  w  Sinaja, stwierdzić 
można, że w izyta  bukareszteńska była pełnym  
sukcesem, o ile idzie o rozbudowę i pogłębienie 
bezpośrednich stosunków polsko - rumuńskich, 
natom iast nie była sukcesem pomysłów poli
tycznych p. min. Becka, które nadal nie znaj
dują zrozumienia i poparcia u rumuńskich po
lityków. Rumunja —  w ynika to wyraźnie z to
astu króla Karola —  pozostaje nadal w ierną  
idei zbiorowego bezpieczeństwa, w  oparciu o Li
gę Narodów, i sojuszowi z Czechosłowacją i 
Jugosław ją. W cyklu w izyt politycznych w  Bu
kareszcie następną po w yjeździe p. Prezyden
ta  była w izyta  prem jera czechosłowackiego 
Hodży. N atom iast m inister v. N eurath w  sw o
jej podróży bałkańskiej Bukareszt pominął. W  
tych warunkach i  pobyt króla Karola w  Pol
sce, zapowiedziany na koniec czerwca, służyć 
będzie głów nie dalszemu umocnieniu w ięzów  
sojuszniczych pomiędzy oboma krajam i, nato
m iast wątpliwem  jest, aby w płynął na zmia
nę stanowiska Rumunji wobec Małej E nten
ty, Ligi Narodów czy sojuszników zachodnich. 
Rozbieżności zasadniczego stanowiska politycz
nego nie w pływ ają jednak na sojusz i przy
jaźń wzajem ną obu narodów, co uważamy za 
okoliczność bardzo pomyślną.

N A U K I Z B ER L IN A .

P. dr. W aldemar Lentz, warszawski kore
spondent „Vólkischer Beobachter” w  dwu ol
brzymich artykułach p. t. „Die Bastion des Ju- 
dentums in  Polen” (nr. 163 i 164 z dn. 12 d, 13 
b. m.) poucza polskich antysem itów o —  n a
iwności ich „agresywnego antysem ityzm u”, 
który zapoznaje w łaściw ą wielkość i form y w y
stępowania żydowskiego niebezpieczeństwa”. 
Idzie berlińskiej „pani m atce” o rzecz z nie
mieckiego punktu w idzenia najw ażniejszą: o to ,  
że rzekoma Polska nie docenia niebezpieczeń
stw a bolszewickiego i w ciąż z troską patrzy na 
zachód, co, w edług elukubracji p. dra Lentza 
jest w ynikiem  —  umiejętnej akcji żydowskiej. 
W prawdzie „wszystkie jasne, niezależne umy
sły  w  Polsce” doszły do przekonania, że „wróg 
Polski stoi nie na zachodzie, ale przedewszyst
kiem na wschodzie” i naw et antyniem ieccy na-
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nie m ogą dopuścić doi dalszego w zrostu  
po tęg i niem ieckiej czy jap o ń sk ie j. Pod 
ty m  w zględem  chw ila n a  rozg ryw ki 
w ew nętrzne zo sta ła  przez S ta lin a  dobrze 
w ybrana. O słab ia ją  one w praw dzie So
w iety , oddala ją  m arzen ia  o rew olucji 
św iatow ej, p o m n ie jsza ją  w pływ y kom u
nizm u, ale nie grożą R osji napaścią  z 
zew nątrz .

*
Rozwój wypadków* w R osji sow ieckiej 

je s t  p rze s tro g ą  d la w szystk ich  p ań stw  
i narodów , nauką,czem  g rożą u  w ładzy 
ludzie bez ojczyzny. Zapew ne dzieje nie 
oszczędzą i innej n auk i, nauk i, czem g ro 
zi ubóstw ienie p ań s tw a  i narodu , te o rje  
ras is to w sk ie  i to ta lis tyczne. C horoby się 
p rzesila ją . N adchodzi czas w olnych 
ipaństw, w olnych narodów  i w olnych lu
dzi.

rodowi - demokraci Dmowskiego uznali słusz
ność „polityki zagranicznej Piłsudski - Beck”. 
Cóż, kiedy „naród polski mimo to zwraca się- 
nieufnie nie na wschód, przeciw Rosji czy u n ji 
sowieckiej, ale na zachód”. Przyczyną tego jest  
w edług p. Lentza akcja żydowska, um iejętnie  
prowadzona przedewszystkiem w  demokratycz
nej prasie. O tem, że przyczyny tego nastaw ie
n ia społeczeństwa polskiego, zresztą tra fn ie  
zaobserwowanego, możnaby poszukać w  poli
tyce niemieckiej, w  ustawicznych rewindyka
cjach, w  Gdańsku, w ucisku mniejszości pol
skiej, oczywiście p. Lentz ani myśli.

POROZUM IENIE CZTERECH.

Epizod z pancernikiem „D eutschland” i  
zbombardowaniem Alm erji doprowadził do no
wego załatwienia sprawy kontroli w  H iszpanji, 
przez porozumienie czterech wielkich mocarstw, 
A nglji, Francji, N iem iec i Włoch. Porozumie
nie to ma swój sta ły  organ, konferencję amba
sadorów w Londynie pod przewodnictwem min. 
Edena. Nowe porozumienie czterech ma, oczy
w iście, ograniczony zakres działania i śc iśle  
określone kompetencje. Mimo to jednak jest  
precedensem niemiłym. W ątpimy, czy nawet, 
zaciekli przeciwnicy L igi Narodów wśród, 
państw  średnich i małych cieszą się z zastą
pienia jej przez nowy pakt czterech —  nara
zie w  ograniczonym zakresie. W niosek stąd p ły
nie, że z atakowaniem  Ligi trzeba być arcy- 
ostrożnym. Bo łatwo zniszczyć istn iejącą in
stytucję, ale nie wiadomo, co na jej m iejsce  
powstanie. A dyrektor ja t czterech mocarstw  
n.i,e uśmiecha się chyba nikomu.

PODRÓŻ M IN. N E U R A T H A .

Belgrad, Sofja i Budapeszt gościły  kolejno  
niemieckiego m inistra spraw zagranicznych, 
v. N euratha. Szło w  tej podróży o wzm ocnienie 
stanowiska Niemiec w Europie środkowej i na, 
Bałkanach. Sukces był średni. N ajw iększy bo
daj w Jugosław ji, choć pierw sze wiadomości na  
ten  tem at, opierające się na nieostrożnie sfor
mułowanym komunikacie oficjalnym , były bar
dzo przesadzone. Jugosław ja pragnie dobrych 
stosunków z Niemcam i, z którem i związana, 
jest gospodarczo, ale nie mniej chce zachować 
wierność i sojuszowi z Francją i paktowi Ma
łej E ntenty. iSofja nie jest obecnie ważnem  
centrum politycznem na Bałkanach. Jej polity
ka pójdzie w  ślady polityki jugosłow iańskiej, 
z którą zw iązała się paktem  przyjaźni. W Bu
dapeszcie przyjęcie gościa niem ieckiego było  
raczej chłodne. N ie zapomniano tam  ani arty
kułu Rosenberga przeciw rewizjonizmowi, ani 
nieudałego zamachu stanu przy pomocy posel
stw a niem ieckiego, ani prześladowania katoli
cyzmu, ani zamachów na wolność zaprzyjaźnio
nej A ustrji. N ie  wzbudza też w  Budapeszcie 
entuzjazmu pom ysł zgody z Jugosław ją i R u- 
m unją wyłącznym  kosztem W ęgier i nie jest. 
dostateczną rekompensatą wspólny front prze
ciw Czechosłowacji. Ostatecznie wzm ocnienie 
wpływów niemieckich na tych obszarach może 
nastąpić nie kosztem Małej E ntenty czy demo
kracyj zachodnich, które posiadają w pływ y w  
środowiskach dla akcji niemieckiej niedostęp
nych, ale w yłącznie kosztem Włoch. Jest to' 
cena, którą M ussolini p łaci za przyjaźń n ie
miecką. Cena, która bodaj wkrótce i sam ym  
Włochom może wydać się zbyt wysoką.
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W ARSZAW A A... „PUSZCZA DZIEWICZA”.

W dyskusji sejmowej nad przedłużeniem ko
m isarycznego zarządu stolicy, zabrał głos p. 
premjer, gen. Składkowski. I w obronie pro
jektu m. in. powiedział:

„Samorząd, proszę W ysokiej Izby, jest tą 
w y ż s z ą  formą decydowania o losach spo
łeczeństwa, która w ym aga określonych warun
ków dla sw ego istnienia. N i e m a  w i ę c  
s a m o r z ą d u  w p u s z c z y  d z i e 
w i c z e j ,  niema samorządu tam, g d z i e  
n i e  i s t n i e j e  b e z p i e c z e ń s t w o  
i  j a k i e  t a k i e  w a r u n k i  e k o 
n o m  i c z n e”.

Z oświadczenia p. premjera zapam iętać na
leży cenne przyznanie, że samorząd jest 
„w yższą” form ą ustroju.

Mniej bezsporna wydaje się teza: naprzód 
bezpieczeństwo, potem samorząd. N ie brak 
opinji wręcz przeciwnych: to samorząd w ła
śn ie stanow i gwarancję, bezpieczeństwa, gdy 
natom iast brak samorządu wywołuje zawsze 
mniej lub więcej tłumione wrzenie, które prę
dzej czy później wyładuje się w jakim ś w y
buchu. N ie mówiąc już o tem, że niem a innej 
szkoły  samorządu, jak... samorząd. Im później 
do tej szkoły zaczyna się chodzić, tem  dłużej 
zostaje się... analfabetą.

Przykład „puszczy dziew iczej” budzi także 
zastrzeżenia. Jesteśm y przeciwnikami rządów  
kom isarycznych. A le, żeby komisaryczna od 
la t paru stolica zasługiw ała na porównanie aż 
z  puszczą dziewiczą, o tem  nawet i my wątpić 
śm iem y.

A zresztą Stany Zjednoczone w yrosły w ła
śnie z puszczy dziewiczej na wcale pokaź
ne mocarstwo z prawdziwego zdarzenia. I w y
rosły  w  drodze —  samorządu. N atom iast Siuk
sow ie, Huroni, Delawarzy i inni Mohikanie, 
którzy tę puszczę zam ieszkiwali przed przy
byciem białych, nie znali samorządu, to praw
da. Panował u nich system  „w o d z o- 
s  t w a” (F iihrerprincip). A le cóż? Wynik  
w iadom y: ulegli w w alce z tymi, którzy w 
„puszczę dziewiczą” wnieśli zasadę w yższą: 
sam orząd i prawo.

SAMORZĄD, BEZPIECZEŃSTWO, 
KOMUNIŚCI I —  NOWORODKI.

Jednakże pan premjer tłum aczy dalej:
„Jeszcze 9 m iesięcy temu, W ysoka Izbo, 

m iałem  dziennie po kilka wypadków, że wój
tow ie gmin, prości chłopi, zrzekali się swo
ich  funkcyj, mówiąc: Zabierzcie to od nas, bo 
m y nie możem y rządzić, bo nasze życie jest 
n a  włosku, bo do nas przychodzą komuniści 
w  nocy i grożą nam śmiercią, jeżeli nie bę
dziem y rządzić tak, jak oni chcą”.

To ma być dowód przeciw —  sam orządo
w i. i - i

A le... czy w gminach naszych istn ieje praw
dziw y sam orząd? Pam iętam y doskonale, jak 
przeprowadzone zostały wybory gminne. Trud
no też nie pamiętać, że sanacja wprowadziła 
instytucję t. zw, wójtów zawodowych. Tak, 
czy  inaczej, wątpić o tem wolno, czy wójtów  
obecnych można uważać za pełnomocników  
gminy, zupełnie tak sam o jak o tem, czy po
słów  obecnych można uważać za pełnomocni
ków społeczeństwa.

Czyli w tym  wypadku argum ent zwracałby 
s ię  przeciw tezie p. premjera. I wobec tego,

KOGO W YM ORDOW ALI.
(K) Je s te m  żołnierzem . M oja b ry g a 

da biła się coś pięć czy sześć razy  z 
„czerw onym i kozakam i” dyw izjonera 
P rim akow a. P rzeb ija łem  się raz  w  od
w rocie przez w o jska g ru p y  tow. J a k ira  
i przez p a rę  tygodni z niem i się biłem. 
Całe nasze zw ycięstw o w arszaw skie od
niesione było nad  Tuchaczew skim , a  po
przedzone długim  szeregiem  groźnych 
jego  zw ycięstw . Generał Kork, to prze
cież niegdyś „komandarm”  X V  armji 
sowieckiej, tak długo zwycięskiej, po
bity przez Sikorskiego pod Nasielskiem 
i Ciechanowem. W śród ro sy jsk ich  dy- 
w izjonerów , a tak u jący ch  W arszaw ę, 
najw ięcej bodaj en e rg ji czynnej i inic
ja ty w y  rozw inął Putna, dowódca 27-ej 
dyw izji piechoty. P isa ł potem  o bitw ie 
te j z d u żą  rzetelnością  i in teligencją. 
W czorajsi przeciw nicy w  polu, może i 
ju trz e js i  niedoszli przeciw nicy, w rogo
w ie wóweza-s a m oże tak że  i po dni o s ta t
nie, byli to  jed n ak  przeciw nicy niebyle- 
jacy . Um ieli z im prow izow anego swego 
;w ojska, źle wyekw ipowanego, źle zorga

nizowanego, ubogiego w  am unicję  i a r ty -  
lerję , licho zaopatrzonego, wydobywać 
potężne w ysiłki m arszow e i bojowe, d u 
żą zaciętość w  walce, siłę uderzeń, upór 
w obronie. B yłbym  niezaw odnie zam or
dow any, gdybym  był d o sta ł się żyw y w 
ręce P rim akow a czy Jak ira . D zisiaj, na 
m yśl o ty ch  pom ordow anych, Tuchaczew 
skim , Jak irze , P u tn ie , P rim akow ie, o ich 
splugaw ionych nazw iskach, zm asakro
w anych szczątkach, n ie m ogę się oprzeć
miimimiiiimimiiimiiimimiiiiimimiimimiim

czy to aby naprawdę byli komuniści, ci, co 
„grozili” ?

Jest to zresztą argument skądinąd także 
obosieczny. D ostrzegł obosieczność pos. W y- 
m ysłowski i  zapytał:

„Pan premjer, w yraził się, że w ójtowie skar
ży li się na to, że komuniści im grozili. Czy 
niem a władz bezpieczeństwa w Polsce” ?

N a co odparł p. prezes Rady Ministrów, 
Sławoj - Składkowski:

„Panie kolego, to było 9 m iesięcy temu. Od 
tego czasu ile nowych dzieci chodzi po Pol
sce” !

P. Składkowski raz jeszcze wykazał, że jest 
dowcipny i umie opanować swój sejm, opisa
ną już kiedyś w tem miejscu metodą: „Drogi 
panie” !... Istotnie stenogram  zanotował tutaj: 
„w esołość”.

N atom iast w tak rozweselonej Izbie p. W  y- 
m y s  ł  o w s k i nie potrafił już w y m y- 
ś 1 i ć żadnej odpowiedzi. A  przecież nasu
wała się.

Bo czyżby to armja... noworodków dopiero 
miała decydować o złamaniu niebezpieczeń
stw a kom unistycznego w Polsce? W  Rosji „od 
9 m iesięcy” o w iele więcej „chodzi nowych  
dzieci”, niż w Polsce. A  komunizm trwa.

Tenax

nieokreślonem u uczuciu, k tó re  nic n ie  m a 
w spólnego z nienaw iścią.

A le n ie  idzie o ten  szczególny in s ty n k t 
koleżeństw a, odzyw ający s ię  n ieraz  u 
zawodowych żołnierzy dwóch w rogich  
narodów . Idzie o narzu ca jące  się n a j
m niej naw et w tajem niczonem u w  s to 
sunk i sowieckie oczyw iste fa k ty :  opraw - 
cy S ta lin a  m o rd u ją  niety lko tych , k tó 
rzy  byli duszą  p rzew ro tu  bolszewickiego 
i o rgan izato ram i R osji sow ieck ie j; m or
d u ją  tak że  tych , k tó rzy  przyczynili się 
do je j ocalenia w  w ojn ie „dom ow ej” i 
okryli sław ą je j  czerwone sz tandary .

K iedyś (m oże przed  fru c tid o rem ) Bo
n ap a rte  p isa ł groźnie do D y re k to r ja tu : 
„M inął czas, k iedy tchórzliw i adw okaci 
posyłali uczciwych żołnierzy na g ilo ty 
n ę” .

Czy nie w yczuł S talin , że ta k  gotów  
przem ów ić a sp ira n t na  B onapartego  Ro
s ji —  Tuchaczew ski ? I  czy nie uprze
dził?

ST A L IN  I R O B E SP IE R R E .
Jes te śm y  w  R osji w ciąż jeszcze przed 

9 T hcrm idora, to  n ie u lega w ątpliw ości. 
Pow szechnie też stw ierdza się dzisiaj 
analog je  m iędzy S talinem  a Robespier- 
rem , a  raczej m iędzy rządam i S ta lin a  i 
rządam i R obespierra. Bo jeśli idzie o 
rozp iaw y  S ta lin a  z przeciw nikam i czy 
ryw alam i, z opozycją lewą, czy p raw ą, 
„cen tru m ” tak iem  albo innem , to  w szy
stko  to  ju ż  w zasadzie było. Te „psy 
trock istow sk ie” , w ysługu jące s ię  „ fa 
szyzmowi m iędzynarodow em u” , a  głów
nie wywiadowi niem ieckiem u, m iały  
sw ych licznych poprzedników  za R obes
p ie rra : tam ci byli też  w  zmowie 'z em i
g ran tam i, a ry s to k ra tam i i ty ra n a m i i to  
zawsze za złoto perfidnego Albionu. N ic 
za tem  nowego. Ten sam  bezduszny  m e
chanizm  w ypadków  działa w R osji co 
tam . Tylko dłużej. Z opóźnieniem. J a k  
film  puszczony „au ra le n ti” . Bo to  p rze 
cież i m asa  ludzka in n a  i p rzestrzen ie  
w iększe i różny c h a ra k te r  narodowy..,.

A le S ta lin  i R obesp ierre? Cóż m a ją  
wspólnego, poza tem , że poczucie odo
sobnienia w narodzie i lęk przed  u t r a tą  
w ładzy kazały  jednem u i d rug iem u m or
dow ać niety lko w rogów  jaw n y ch  i u k ry 
tych , ale i w rogów  m ożliwych —  p re 
w encyjnie. P ozatem  w szystko  dzieli 
w ytw ornego  ideologa, obnoszącego s ię  ze 
sw ą n ieskazite lnością  i cnotą, od b ru ta l
nego p ro s tac tw a  S talin  owego. A le je s t  
in n a  jeszcze różnica.

S ta lin  wie, przez co zginął R obespier
re. Zm iażdżył p raw e cen tru m  opozycyj
ne  D antonistów . Z gniótł lewe H eb erty - 
stów . A le do zgniecenia n ieuchw ytnej o- 
pozycji najbliższego sw ego otoczenia po
litycznego, i te j opozycji bezideowego 
w yrazu, k tó ra  s ta je  się groźną, gdy po
czuje, że m usi uderzyć, b y  n ie być w yrż
n ię tą , do w ytęp ien ia  tych , co się p łasz
czyli p rzed  nim  a m yśleli już , ja k b y  go 
zdław ić —  zab ra ł się za  późno.

To jedno. S ta lin  wie o tem . P ra c u je  
g run tow nie j od R obespierra.

I  jeszcze p u n k t d rug i. S ta lin  wie, że 
po upadku R o besp ierra  do głosu doszło 
w ojsko, a  z czasem  do w ładzy B onapar
te . S ta lin  je s t  przew idujący . U przedza.



K ule GPU „likw idu ją” czaszki ew entu
alnych B onapartych .

„D O K O N A N IA ” .

W sław iącej m niej lub w ięcej niedw u
znacznie „ to ta lizm y” i rząd y  a u to ry ta 
ty w n e rozpolitykow anej od ro k u  „Polsce 
Z b ro jn e j” n ieraz  z podziwem pisano o 
„dokonaniach” sąsiedzkich w dziedzinie 
obrony państw a.

Sądzim y, że o sta tn ie  „dokonania” S ta 
lin a  m a ją  sw oją  wymowę. Że coś tam  
n iety lko  dokonyw a się, ale kona. I  że 
tem , co kona, j e s t  zdolność R osji d z isie j
szej do w ojny, ż e  tem , co kona, je s t  „Ro
s ja  Z b ro jn a” . Może być zb ro jn a  w  dzie
s ią tk i tysięcy  sam olotów  i czołgów. I to  
nie pomoże. Bo sp rzę t niczem  je s t, gdy 
n ie stan ie  człowieka do obsługi i do k ie
row nictw a. Dum nego, wolnego człowie
ka.
i i i i i i i i m i i i i m m m i i i m m i i i i i i i m i i i i i i i i i m i i i i i m i

O d Redakcji
W Nr. 34 (33) „O d n o w y ” podaliśmy 

do wiadomości publicznej informację o całko- 

witem skonfiskowaniu Nr. 32, uważając to za 

„surową i niepraktykowaną represję”.

B yliśm y w błędzie. Nr. 35, ostatni, „O d- 

n o w y ” spotkał się z jeszcze surowszą re

presją i chyba jedyną w Polsce. Mianowicie, 

dnia 10 b. m. numer skonfiskowano częściowo 

za krótkie ustępy w dwu artykułach. Po usu

nięciu zakwestionowanej treści według polece

nia cenzury, w ydaliśm y zgodnie z prawem  

drugi nakład dnia następnego. Otóż, ten dru

gi nakład skonfiskowano ponownie i już w 

całej treści od początku do końca.

Prosim y Szanownych Prenumeratorów przy

jąć powyższe w yjaśnienie, jako usprawiedli

w iającą nas przyczynę niedostarczenia num e

ru. Pojmujemy jednak, że  zobowiązania wobec 

pobranej prenumeraty muszą być wypełnione, 

Drogi naszego dalszego postępowania wyzna 

czy orzeczenie sądowe.

dzijteLnik , przekonani] o  

W a rto ie i  pi&ma, j e i t  je ą o  

n a jlep szym  propaga torem .

ZLackącajcie p r z y ja c ió ł  

d o  p r e n u m e r o w a n i a

„omom"

IR E N A  PA N N EN K O W A .

Listy Lwowskie
i

...K toś zginął, aby  żyć m ógł ktoś...
W sercu  człowieka ży je  zazwyczaj 

ja k a ś  jed n a  m iejscowość, szczegól
nie m u b liska  i droga. J a k  owo m ia
s to  „bardzo m iłe” m arszałka... Tam  
b ruk i ulic znajom ych czy zwykłe drogi, 
tam  m u ry  czy drzew a, rzeczy po
zornie m artw e , n iby  św iadki niem e i 
w ierne, zw iązane są  z przeżyciam i n a 
tu ry  najg łębszej i n a jtrw a lsze j, czasem  
„górnej i ch m u rn e j” ,

D la minie tak iem  m iejscem  je s t  Lwów. 
D zieliłam  długo jeg o  dobrą  i złą dolę. I 
n ie m ogę się n igdy  oprzeć w zruszeniu, 
gdy do niego pow racam .

Ju ż  gdy  się z pociągu w ychodzi n a  pe
ron  dworca, m imo woli w słuchu je  się 
w  przeszłość, n iedaw ną przecież, a  ta k  
ju ż  daw ną, k iedy  to  w  p am ię tnych  m ie
siącach (koniec 1918 i początek 1919), 
w raca jąc  dw ukro tn ie  z delegacji w sp ra 
w ach obrony Lwowa, odrazu n a  w stę 
pie, n a  ty m  peronie, słyszało się powi
ta ln e  odgłosy g łuchych ciężkich s t rz a 
łów arm atn ich , odrazu z m iejsca  w k ra 
czało s ię  z pow rotem  n a  „ f ro n t” , w  a t 
m osferę  w ałki su row ej i groźnej, jak że  
różną od a tm o sfe ry  bez trosk ie j, obo jęt
n ej, lekkiej w  stolicy, in try g am i i p lo tka
m i podm inow anej w tedy  i ro zd arte j.

T eraz pow ró t przypadł w  ciepły św ią
teczny  dzień m ajow y.

Lwów rozisłoneczniony, czysty , u p rz ą t
n ię ty , po W arszaw ie dziw nie cichy, ca
ły  ow ity zielenią, p iękn iejszy  niż k iedy
kolw iek i — spokojny, bezpieczny, po
godny... K obiety  z typow em  dla lwowia- 
nek dobrem  p rze jrzy stem  spojrzeniem . 
Młodzi ludzie bez kapeluszy, z hardo  do 
g ó ry  podniesionem i głowami. J a k  przed 
19 la ty  tam ci, z cm en tarzyka n a  gó
rze... W yrosło nowe pokolenie. „W ojna 
św iatow a, obrona Lw owa —  to już  dla 
n as  h is to r ja ” —  m ówił p rzedstaw iciel 
m łodzieży n a  akadem ji ku czci arcyb i
sk u p a  Teodorowicza. Is to tn ie  w idać ju ż  
tylkio ślady te j „ h is to r ji” : rozsiane tu  i 
ówdzie, w  kam ieniu  na  m urach  krzyże 
„ V ir tu ti M ilita ri” . Znowu św iadki m a r
tw e, niem e a  w ierne... Nie m ów iąc już  
o krzyżu  m iasta , n a  ra tu szu , —  oto 
„V iirtuti M ilita ri” >na fro n to n ie  Domu 
A kadem ickiego, i szkoły Kadecikiej (k tó 
r a  też, ku  pam ięci bo h atersk ich  walk z 
r. 1918, o trzy m ała  w  nagrodę a u te n ty 
czny sz tan d a r z 1863 roku ...), ba, n a 
w e t na  m urach  W yższej Szkoły Gospo
darczej żeńskiej w  Snopkowie, ■—- gdzie 
też  n a  ścianie w  kaplicy w y ry to  nazw i
s k a  w ychow anek szkoły, k tó re  poległy 
w  burzliw ych ciężkich m iesiącach z koń
ca 1918 i z początku 1919 roku, i dzisiaj 
leżą n a  cm en tarzu  obrońców;.

T am  n a  górze, w yrosły  w tedy  tłu m 
n ie  m ogiły i krzyże, aby tu  na  dole, m o
gło b y f  znowu, ta k  ja k  je s t  dzisiaj, —  
(pogodnie, bezpiecznie, cicho.

...K toś zginął, aby  żyć mógł ktoś...
*

D ra m a t dziejow y całego tego  p iękne
go, etnicznie m ięszanego k ra ju  polega 
n a  tem , że kocha ją  go rów nie .mocno i 
n ieustępliw ie i rów nie praw ow ite  rosz

czą sobie do niego ty tu ły  własności —  
dw a narody. Oba autochtoniczne, oba od 
wieków zrośn ię te  z t ą  ziem ią, i —  co tu  
gadać —  niezliczoną ilością węzłów krw i 
o raz  wspólnej h is to r ji  ze sobą także 
zw iązane w zajem nie. A jednak , dziś 
t rw a ją  w walce z sobą, cichej i bez
krw aw ej, ale n iem niej tw ard e j i n ieu
s tan n e j ! O ten  k ra j  w łaśnie, o wspólny 
p rzed m io t miłości, n iby  dwie m atk i, tem  
różne od tam ty ch  ze sporu  Salom onowe
go, że —  zdarza  się to  czasem  narodom , 
co d la  jed n o stek  niem ożliwe —  obie 
praw dziw e.

To też, naraz ie  p rzy n ajm n ie j, n iem a 
tu  ra d y  innej, ja k  do żadnych  Salomo
now ych się n ie ucieka jąc  w yroków , nie 
p raw uj ąc s ię  zbytnio o p raw a, nadew szy- 
stko  spełn iać obowiązki. T am  n a  te j zie
mi, n iem a m ie jsca  dla żadnych benefi- 
c ja r ju sży , ni dla użytkow ników . Tam  
je s t  m iejsce  w yłącznie dla pracow ników , 
bojowników, naw et ofiarników .

A le n a  to  trz e b a  n iew yczerpanej en er
g j i  żyw otnej i n iepospolitej siły m oral- 
h e j. T ak ie j, ja k ą  przez w ieki świecili 
kresow i ty ch  ziem obrońcy i patron i, 
'żółkiewscy, Czarnieccy, Sobiescy, Mo- 
h o rty  i, la s t n o t least, dzieci Lwo- 
‘wa, —  w szyscy niby  czu jne  żóraw ie i 
zarazem  bo h atersk ie  lwy i lw ięta Rze
czypospolitej.

Tym czasem , —  alarm  w łaśnie poszedł 
po całej Polsce, że t a  e n e rg ja  k ruszeje , 
'że te  siły słabną, ż e  posterunk i p usto 
sze ją , poddają się...

Zbliża się 20 la t  od ty ch  w alk lwow
skich, po k tó ry ch  w yrósł, jedyny  w 
■'swym rodzaju  n a  świecie, cm entarz  
'm łodocianych obrońców. K iedy się po 
n im  chodzi, odczytu jąc im iona i nazw i
ska , m. in. n ierzadko dobrze znane i bli
skie, —  kiedy  się o nim  m yśli, a la rm u 
jące  te  wieści o g a rn ia ją  przerażeniem .

Czyżby ten  las krzyżów na wyniosło
ści m ówić m iał o ofierze darem nej ? o 
złam anych ślubach, krw i zm arnow anej, 
(miłości zdradzonej ?

...Ziemia, k tó re j tam ci bronili aż do 
śm ierci, usuw ać się m a z pod s tó p  ży- 
V ym , nazby t opieszałym  i b iernym , —  
je j  płody w y m y k ają  s ię  z rąk , coraz b a r
dziej bezw ładnych, —  m owa naw et, za 
k tó rą  tam ci ginęli, rozbrzm iew ać m a 
'stosunkowo coraz rzadziej i słabiej, —  
n aw et w szkole, naw et w książce, naw et 
w  codziennej p rasie !

B roszury  P ią tkow skiego  i M ikułow
sk ie j, b ro szu ra  i znany  re fe ra t  prof. 
R om era, a rty k u ły  I. K. C. (k tó rego  za 
sługę w te j spraw ie docenić trzeb a) —  
oraz innych  pism  polskich, w reszcie 
głośny cykl rep o rtaży  S tefanow skiego 
*w K u rje rze  W arszaw skim , w szystko  to 
Spełniło sw o ją  ro lę: wywołało w strząs  
'opinji, rozbudziło poczucie odpowiedzial
ności.

T rudno po ty lu  i ta k  św ietnych  po
przednikach dorzucić tu  coś jeszcze no
wego. O co się ty lko pokusić m ożna, to 
o pew nego rodzaju  próbę syntezy.

Chodzi nam  o cz te ry  g ru p y  sp ra w : 1. 
o b ró t ziem ią i osadnictw o, 2. rozwój 
wspóidzielczości, 3. szkoły i kościoły, 4. 
en e rg ja  o rgan izacy jna  i k u ltu ra ln a  spo
łeczeństw a.

Om ówim y je  po kolei.
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S T A R O S T A  W  KOM ÓRCE  
C Z Y L I RO ZM OW A O GEŚCIE.

N a  m arginesie m yślenickiego procesu  
zanotow ać wolno, że ta m te js zy  rep re
zen tan t R ządu  R zp lite j n i e  z d o 
b y ł  s i ę  n a  g e s t ,  ani s ta 
rościński, ani wogóle m ęski. Pow inien  
był, wobec ludzi z  rew olw eram i, bronić 
się, ryzyk o w a ć życiem ...

W  te j  chw ili w spom ina m i się i brzę
czy p rzy  uchu, rozm ow a, k tórą  s ły sza 
łem, ja k  się k iedyś toczyła m iędzy  p ew 
n ym  średniow iecznym  prozaik iem  a 
pew n ym  m łodym , a znacznym  poetą, 
autorem  w ierszy  re lig ijn ych  oraz ceza- 
rycznego sketchu p. t. „Schizoida na 
bronzowo”.

P r o z a i k : -------------- W ięc byłbyś
Pcrn konia pod ogon pocałow ał?!...

P o e t a  (dyszkan tem ) : •—  B yłbym  
konia pod ogon pocałow ał!... M oja  
j a ź ń  nie zosta łaby przez ta k i całus 
d o tk n ię ta , ani uszkodzona... Jaźń to je s t  
m y ś l ,  a cóż m a koński zadek do 
m o je j M YŚLI?...

P r o z a i k :  —■ A leż w yobraź Pan  
sobie, ja k b yś Pan w  tym  geście w  y- 
g  l ą d a ł!

P o e t a :  —  Panie kochany, m y się 
ju ż  dawno Śm iejem y z  takich  rzeczy , ja k  
„gest” i  tp . p. don kiszo terji. G otow iśm y, 
ja k  trzeba, n aw et w ychodki czyścić. I 
to  je s t  n a s z  idealizm : R e a l n y .

P r o z a i k :  —  A  jego filozoficz
ną nadbudową, czy li racze j filozoficz
n ym  w ykrętem , je s t  u pana ten idealizm , 
k tó ry  tylko czystą  m yśl za  rzeczyw isto ść  
uznaje. E  c h t  d  e u  t  s  c 'h: Już 
p. de S ta e l dziw iła  się, ja k  się filo zo ficz
n y  idealizm  i  teoretyczna  w zniosłość n ie
m ieckich profesorów  doskonale umie 
dopasować do życiow ego filis te r s tw a  i 
prak tyczn ego  służa lstw a  —  a za  na
szych  czasów  M aks Scheler toż samo 
w yrzu ca  swywc idea listyczn ym  i filozo
ficzn ym  rodakom ... P olska filo zo f ja  b y
ła zaw sze bardzie j p r z y z i e m n a ,  
n ie tak  eteryczna i  górna, ja k  ów ide
alizm , k tó ry  pozw oli każdem u na każdą, 
choćby sm rodliw ą robotę, bo się tylko  
m yśl liczy, a sm rody nie są rzec zyw i
ste ... W edług czucia Polakóio rzec zyw i
s ty m  i  spełnionym  je s t  św ia t namacal
n y  —  a św ia t pom yślany je s t  tylko pro 

jek tem  lub szczą tk iem  rzeczyicistości... 
Dlatego przez d z i a ł a n i e  dopie
ro u rzeczyw istn ia  się człowiek...

P o e t a :  —  A leż i  ja  zachwalam  
działanie, w łaśn ie ja !  Tylko kpię, sobie z 
czczych gestów , z zabaw y w  bohatera...

P r o z a i k :  —  A  jeszcze n iedaw 
no zachioalał pan politykę s y  m  b o- 
l i  c z  n ą... To je s t  bardzo trudna kwe- 
s tja . A le trzeba  to jakoś uporządkować. 
T rzeba nauczyć się rozróżniać m iędzy  
c z c z y m  gestem , m iędzy sym boli
ką w  e r b  a l i  s t y c z n ą  —  a 
sym boliką r e a l n ą ,  gestem  o c a- 
ł a j ą c y m .  N a  tem  w łaśnie polega 
is to ta  w artość i  sens gestu  i  sym boli
ki, które nie są ani w erba listyką , ani 
czczością w ew n ętrzn ą  p rzy  napuszeniu  
i  nadętości zew n ętrzn e j —  że tam te, 
realne g es ty  i sym bole, coś o c a l a -  
j  ą. M oże nie ocalą kogoś i czegoś co 
j e s t  d z i s i a j ,  ale ocalą kogoś 
i coś, co b ę d z i e  k i e d y ś .  N o
tabene, r e a l n y  g e s t  u  j  e m- 
n  y  —• zam iast ocalać ■— n i s z c z y .  
D ziś ty  się u g n i e s z ,  bo opierać 
się to czczy g est w  m yśli. Jesteś w ol
n y  —  a k iedyś będą tiooje potom stw o  
tęp ili i m iażdżyli...

P r o z a i k  ciągnął da lej: —  Czło
w iek  streszcza  się w  geście. Całe życie, 
naprzód i  ivstecz, m oże stać się w iele 
w a rte  lub zostać nic nie w arte , zależnie 
od jednego zm rużenia oka. Cale w ycho
w anie m ożna zorganizow ać pod aspek
tem  kilku jakich ś gestów  klasycznych. 
Jakbyś w yglądał, czy li ja k b yś  zachował 
się w  ta k ie j sy tu acji?  Jak dżentelm en, 
ja k  bohater, czy jak...

P o e t a  ( jorzerywa) : ■—- Za dużo 
gadaniny o boh a terstw ie!... A  Pan czy- 
byś w y trzym a ł torturę?  Poco zresztą  
zaraz o to rtu rze  gadać... G dyby tak P a 
na po  zw a lilij ładniebyś Pan w yg lą 
dał ze sw oim  „gestem ” !... (P oeta  śm ie
je  się. d yszk a n tem ).

P r o z a i k :  —  N a hańbę niem a  
rady. Kogo zhańbili i  ośm ieszyli, ten  
je s t  nieuleczalnie chory, m oralnie ja w -  
nie lub tajnie.

A  tortura?...
N ik t, kto p róby nie przeszedł, sam  nie 

m a prauja gardzić tym i, co to rtu ry  nie 
w ytrzym a li i  za łam ali się... A l e  w ł a 
ś n i e  trzeba  lu dń  w ychoivyivać pod  
ciśnieniem  strasznego a 'l s o b : tak, 
ja k  g d yb y  w szyscy  m ieli k iedyś p rze jść  
p rzez  piekło  —  i  m u s i e l i  o c a 
l e ć .  A  k iedy coś takiego będzie ivy- 
chowaniu zadanem , to ju ż  w iadom o bę
dzie, co tv w ychow aniu  hodować, co tę 
pić. C zyta ł Pan Renana o m ęczennikach  
lyońskich?... N ie?... Jako tak  re lig ijn e
m u przecie, ja k im  Pan jesteś , radzę

przeczytać, co tam  pisze o 15-sto letn iej 
p ro s te j dziew czyn ie, n ie ja k ie j B landy- 
nie, na ja k ie  się g e s t y  zdobyw a
ła... i na ja k ą  w p ro st p o t w o r n ą ,  
niebyw ałą, niesłychaną, czyli poprostu  
c u d o w n ą  w ytrzym ałość... Lecz i 
fizyczn ą  w ytrzym ałość , cielesną tężyznę  
należy kształcić.

P ozatem  je s t  gest śtoiecki; i  tym  do
stępn y, k tó rzy  w ia ry  nie zaznali. K u l
tu ra  gestu  w  zbioroioości, stan dart za- 
chowania się, —  to także w ielkie siły, 
podtrzym ujące człoioieka w  m ęczarni...

Z resztą  staroście m yślenickiem u nie 
groziła  m ęczarnia. W  n a j  g o r- 
s z  y  m  w ypadku  groziła  t y l k o  
ś w  i  e r  ć, i  to lekka, n a jlże jsza , bo 
od kuli...

P o e t a  ( znowu dyszkan tem ) :  —  
Chciałbym  Pana w idzieć iv śm iertelnej 
sytuacji...

P r o z a i k :  —  N ie wolno Panu  
przesądzać  o mnie, ja k  m nie nie wolno 
pyszn ić  Się bez próby... Z resztą ... T or
tura?... „Panie, oddal ten kielich g o ry
czy”... A le w alka? N a  posterunku ginąć, 
sam em u się odstrzeliw u jąc, to m oże być 
dosyć w esoła śm ierć... Jakkolw iek bądź, 
g d yb ym  się nie skupił w  geście odw a
gi, ale rozluźnił w  geście strachu, toby  
m nie ta  w iedza  o sobie gryzła., ja k  ro 
bak co gryzie  padlinę. N ie m a ra d y: C zy
ha na nas m om ent sądu ■—  i m oże się 
ju ż  druga taka okazja nie p o w tó rzy? ...

ż y c i e  j e s t  s t r a s z n e .
Tak rozm aw iali. A  ja  m yślałem , ja k  

zdroioe je s t to pow ietrze, w  którem. ro z
pylona je s t  ja k  woń żyw iczn a  w  krainie  
jod łow ej, dum a osobista i zb iorow a; w  
takiem  powietr?:u dorasta ją  potencjaln i 
bohaterowie. Jakim  icięc szkodnikiem  
je s t  każdy, kto pow ietrze  narodowe za 
tru w a  uczuciem  w zg a rd y  dla narodu i 
strachu  ludzi przed  opressorem . W  ta 
kiem  pow ietrzu  icycieńcza się z d o l 
n o ś ć  g e s t u .  A le zato szerzy  się 
z d o l n o ś ć  n i e w o l n i c t w a .  
In teligencja , k tóra pod pozorem  „ideali
zm u realnego”, g e s t y  d u m y  
o s o b i s t e j  tra k tu je  jako  rom an
tyczno - anarchiczne „p rze ży tk i” —  m i
m ów  oli i  w brew  w oli podgryza  isto tn y  
nerw  m oralności zachow aw czej i  pa- 
tr jo tyczn e j. -  C YR A N O .

b w m b m m i m m m m — t

P o m o c  u/ g r a c a c h

O D N O W Y

l C o ó z t u j  a t y l k o

1 zł. 5 0  gr.

m lećiącznaj prań umaraty.
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DR. ST EFA N  KRAMSZTYK

U dołu i u góry
„W tej chwili chłop jest elementem 

o takiem napięciu twórczej siły, jakie 
przejawiał naród polski w najbardziej 
dynamicznym, piastowskim okresie swych

M ARJA DĄBROW SKA.

Niedawno ukazała się oczom ogółu druga 
serja „Pamiętników chłopów”, w  których, jak 
pisze w przedmowie do nich cytowana powy
żej M. Dąbrowska, przemówił do wszystkich  
mających uszy ku słuchaniu, W ielki N ieznany  
—  Chłop, którego nazwać warstwą narodu -— 
to  w łaściwie za mało. Gdyż stanowi on tak ol
brzymią większość narodu, że czytając jego  
rozpam iętywania, naród siebie sam ego dopiero 
w Dełni poznaje, ogląda i sądzi. „Z tego też 
w zględu „Pam iętniki chłopów” są lekturą w 
najw yższym  stopniu zobowiązującą. Zobowią
zująca jako przestroga, równa w sile  przestro
gom Skargi, czy proroków biblijnych i zobo
wiązująca, jako wskazanie kierunku dla w szy
stkich wysiłków  polskiej pracy zbiorowej. Bo 
koniec końców Polska jest i będzie tem, czem  
są  i będą chłopi...”.

Czytając „Pam iętniki”, dojść można do wnio
sku, że w szystkie te cechy i zalety, jakie pra
gnie się rozwijać w obywatelu polskim, tkwią 
już głęboko albo drzemią u chłopów, a obok 
nich co krok spotyka się tu przejawy zdrowe
go instynktu politycznego, dowody prawdziwe
go „zdrowego chłopskiego rozumu”.

Oto 30 morgowy gospodarz z powiatu ja
rocińskiego, który dobytek swój zawdzięczał 
w ieloletniej pracy jako górnik w kopalniach 
niemieckich. „Wojna św iatow a dała nam wol
ną Polskę —  pisze on w Pamiętniku —  wko
ło  panowała radość i entuzjazm z powodu od
zyskania niepodległości i ukończenia wojny. 
To też gdy nowopowstała Polska zaciągała po
życzki Odrodzenia, dawał każdy, co miał w do
mu. Przechowywałem w domu 200 marek w 
złocie i  500 marek w  srebrze, złożyłem  je z 
radością na polską pożyczkę... N asz obwód żer- 
kowski z 7.500 mieszkańców złożony, złożył 
przez Bank Ludowy w Żerkowie na pożyczkę 
narodową półtora centnara złota i  czternaście 
centnarów srebra, W  latach 1919 i 1920 
w szystk ie pieniądze, które do mych rąk przy
szły, oddawałem na narodowe pożyczki”...

O życiu sw ych najbliższych rodaków w okre
sie  przedwojennym pisze pamiętnikarz, co na
stępuje: „przez dobrobyt i gazety  polskie przy
chodzili nasi chłopi do świadomości narodowej 
i patrjotyzmu. Pracowali, oszczędzali i składa
li oszczędności w bankach spółdzielczych. Ku
powali działki, budowali się, w ykupywali na
w et Niem ców i tak szło do wojny. Od Żydów 
coraz mniej kupowali, to też żydzi wynosili 
się”.

Autor „Pam iętnika”, jako wolny obywatel 
niepodległej Polski uw ażał za swój obowiązek 
interesować się i brać udział w życiu samo- 
rządowem i społecznem choćby zam ieszkiw a
nych przez siebie terenów”.

„U staw y Sejmu U stawodawczego i K onsty
tucja z dnia 20 marca 1921 r. dodawały bodź
ca do pracy społecznej i napawały dumą i ra
dością z powodu celującej demokratyczności. 
Moją przewodnią ideą od dalekich lat było, 
aby chłop wyzwolił się ze swej bierności spo
łecznej i wziął czynny udział w życiu politycz- 
nem państwa. Za konieczny warunek ów cze
sny uważałem podniesienie um ysłowe ludu do 
miary nowopowstałej U staw y Sejmu U staw o
dawczego. Uczęszczałem  na różne zebrania i 
czytywałem  gazety i w ygłaszałem  referaty, 
aby do miary odrodzonego ducha dostosować 
s ię”.

Tak było... A le dziś —  „jest to życie pełne 
zmartwień, strasznych niewygód, goryczy i 
przykrości... Odżywianie nasze znajduje się na 
poziom ie niższym  od oszczędności i skromno
ści... przed kryzysem  mogłem jeszcze sobie 
pozwolić na dziennik, obecnie przed każdem  
zapisaniem  gazety... nam yślam  się, co zrobić. 
D zisiaj n ie w stanie jestem  kupić sobie jaką
kolwiek książkę... Mam dwóch najmłodszych

synów, którzy pom agają mi w gospodarstwie. 
Pomimo najlepszych chęci nie mam ich za co 
kształcić. Starszy liczy 19 łat, a młodszy 17 
lat. W szystkie moje dzieci są zdolne, nawet 
rwą się do nauki sam odzielnie. M ogłyby z po
wodzeniem ukończyć nawet w yższe studja, 
gdyby mi były warunki materjalne na to po
zwoliły... Dola chłopska jest przykra i twarda, 
aby ją należycie odmalować, potrzeba nauki 
i talentu, którego mi nie dostaje...”.

Oto Pam iętnikarz z województwa w arszaw 
skiego opisuje sw e losy, jako żołnierz w armji 
moskiewskiej podczas wojny rosyjsko-japoń
skiej, gdzieś daleko w Turkiestanie. „Rosjanie 
ponieśli srom otną klęskę; wtedy my, Polacy, 
zbierając się na modlitwy, zaczęliśm y się za
stanaw iać nad klęską Rosian, tak na lądzie 
iak i na morzu. Więc najpierw zaczęliśm y so
bie szeptać nas czterech, późni przypuścilim  
do naszej paczki jeszcze szóści i w dziesięci 
zaczęliśm y się przysłuchiwać odgłosom i po
mrukom, wychodzącym z w ewnątrz tego zbio
rowiska ludów, które składało imperjum ca
rów. Zaczęliśmy się ćwiczyć, wertować różne 
podręczniki wojskowe, studjować różne takty
ki wojen partyzańskich, tak dawniejszych jak 
i nowoczesnych, jak angielsko-burską, zaczęli
śm y się zastanawiać nad tem, że ten mały, 
ale ruchliwy naród dał przykład licznym na
rodom, których siłą zagarnęli pod sw e pano
wanie moskale. A że Polska nie może przygo
tować swych synów do obrony sw ych granic, 
więc założyliśm y związek nas 10-ciu, aby się 
uczyć i przysposabiać w nieprzyjaciela obozie, 
że nadejdzie czas, że możemy oddać usługi 
większe ojczyźnie, gdy nadejdzie chwila do 
tego stosow na”.

Tak rozumował i czynił chłop polski w woj
sku rosyjskiem  w r. 1905-ym! Gdyby nie po
w aga Instytutu Gospodarstwa Społecznego —  
instytucji, która zainicjowała wydanie „Pa
m iętników” i ludzi którzy tem si ęzajęli, moż- 
naby przypuszczać, że „Pam iętniki” są apokry
fem  ad hoc napisanym, a nie krwią z krwi i 
kością z kości ludu polskiego. W całokształcie  
swoim dla wszystkich, którzy chcą słuchać i 
rozumieć, m ogłyby sta ! się niczem innem, jak... 
idealnym polityczno-społecznym programem  
istotnego „Zjednoczenia narodowego” !

Tymczasem daleko jeszcze do tego. Za to 
św iat rządzący ma bezpośrednio do czynienia 
z innym przeważnie materjałem ludzkim. Oto 
przed paroma miesiącam i ukazała się drobna 
rozmiarami, ale niezm iernie charakterystyczna  
broszura dawnego ministra, a obecnie profe
sora U niw ersytetu Jagiellońskiego, dr. K. W. 
Kumanieckiego p. t. „Praecepta praefecti”.

Autor poświęcił swą rzecz „uwadze małych 
i w ielkich szefów ”, a przedstawił w niej „du
sze, które jak gdyby się przesunęły” przed je
go duszą podczas wielu lat, gdy zajm ował roz
m aite stanowiska kierownicze w administracji 
samorządowej i rządowej.

Otóż autor dzieli żywą masę psychologiczne
go I moralnego materjału na następujące gru-
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K O N FIS K A TY
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s t ę p s t w a  p r z e w i d z i a n e g o  w  a r t .  1 7 0  K. K. n a  
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r a  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  W a r s z a w i e .
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U p a t r u j ą c  w  t r e ś c i  c z a s o p i s m a  „ O d n o w a ” 

z  d n i a  1 3  c z e r w c a  1 9 3 7  r .  N r .  3 6 / 3 5  c e c h y  
p r z e s t ę p s t w a  p r z e w i d z i a n e g o  w  a r t .  1 7 0  K. K. 
n a  z a s a d z i e  a r t .  2 7  d e k r e t u  z  d n i a  7 . I I .  1 9 1 9  
r o k u  w  p r z e d m o w i e  t y m c z a s o w y c h  p r z e p i s ó w  
p r a s o w y c h  (D z .  P r .  1 9 1 9  r .  N r .  1 4 , p o z . 1 8 6 )  
o b ło ż y łe m  a r e s z t e m  w  d n i u  1 1  c z e r w c a  1 9 3 7  r .  
w y ż e j  w y m i e n i o n e  c z a s o p is m o  p r z y  r ó w n o c z e 
s n y m  s k i e r o w a n i u  s p r a w y  d o  P a n a  P r o k u r a t o 
r a  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  W a r s z a w i e .

py: po pierw sze na pochlebców i donosicieli. 
Ci ostatni, jak twierdzi autor, mają szerokie 
pole dla osobistych porachunków, dla prze
kupstw i nadużyć; niema tu m iejsca dla po
czucia honoru, ani dla godności ludzkiej.

Pokrewny do pewnego stopnia, a jednak od
mienny typ —  to są karjerowicze. „Taki czło
wiek również postępuje tylko z myślą o so
bie, a nie o rzeczy, nie o sprawie, nie o celu,
0 który chodzi... Karjerowicz spełnia sw e obo
wiązki spokojnie, dokładnie i form alnie osobiś
cie bez zarzutu, ale nie przeszkodzi niczemu
1 nie utrudni niczego, coby mogło być z ko
rzyścią dla jego karjery, choćby to nie było 
zaw sze c o m m e  i f  f a u  t...”

Trzecia grupa —  to biurokraci, zorganizo
w any korpus „szarych ekscelencyj”, ów gór
ny tysiąc czy półtysiąc ukrytych wielkorząd
ców, działających pod obcą firmą zbiorową. O 
ile przy rozsądnie zorganizowanej kontroli o- 
raz system ie odpowiedzialności, przy równoś
ci w szystkich wobec prawa, biurokraci ci od
dają znakomite usługi dzięki swojej rutynie i 
doświadczeniu, są elem entem  ciągłości i tra
dycji, jak np. w A nglji, o tyle w warunkach 
odwrotnych — zam ieniają się w elem ent szko
dliwy i niebezpieczny.

Wspomina jeszcze autor o innych typach, 
jakie wśród podwładnych swoich spotykał, a 
więc o realnych, „ideowcach”, ale i o „ideo
wych doktrynerach”. Ten ostatni typ dostaje 
się na pewne stanowiska zazwyczaj dzięki 
wytworzeniu się wokoło ich osoby pewnej 
m glistej legendy o ich specjalnych uzdolnie1- 
niach w pewnym kierunku i o zapale do pra
cy. „Zwykle jednak jedno i drugie jest praw
dziwe. Jednakowoż doktrynerzy bywają życio
wo tępi, bo ich pryncypjalność przysłania im 
jasność sądu skutkiem  niezdolności odróżnia
nia zasad od sposobów urzeczyw istniania ich 
w życiu... Topią oni często swoje wzniosłe idee 
w metodach ich przeprowadzania, a będących 
zaprzeczeniem wyznawanej przez nich ideolo- 
gji”.

Trudno zaprzeczyć, że pow yższe cytaty, za
czerpnięte z dwóch tak różnych pochodzeniem  
i objętością „dokumentów chwili” dają n iez
miernie charakterystyczny i jaskrawy obraz 
współczesnej rzeczyw istości polskiej. Co wię
cej, można z nich wysnuć wnioski o siłach i 
tendencjach, jakie nagromadzone są w  tych  
dwu, tak różniących się od siebie i w tak od
ległych leżących płaszczyznach, składnikach  
kultury i państwowości polskiej. Gdy konflikt 
tych dwu potęg zaczyna się coraz wyraźniej 
przejawiać, od charakteru jaki on przybierze, 
zależeć będzie cały bieg życia narodu i pań
stw a polskiego.
imimimimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuHiniii,

l^om antarz d o  l^.raóiekia<fo
„Satyra mówi prawdę, względów się wyrzeka, 
czci urząd  —  rzeki satyryk  —  lecz sądzi czło

wieka!“
Odparł cenzor: „Życzliwie jednak panu ra-

dzę —
nie sądzić lepiej ludzi, którzy  —  mają władzę!“

g d y  c e n zo r  radzi...

„Czemu pana —  pouczał cenzor satyryka  —  
wiecznie tylko roewnętrzna ciągnie polityka? 
Czy nie ma dla pańskiej liry 
dość tematów do satyry? '
Choćby —  bajki zwierzęce... I  niech pan pa

mięta :
najlepsze są satyry w bajkach o zwierzętach. 
La Fontaine choćby... ileż doskonałych 
napisał bajek - satyr, co wieki przetrwały!
I  n ikt nie konfiskował, n ik t nie konfiskuje! 
Niech pań nad tem pomyśli, niech pan popra

cuje.
Bo pańska polityka —  zwykła czasu strata  —  
co satyra  —  konfiskata!“
Podziękował satyryk, myśląc: „Racja święta“ 
i nazajutrz —  napisał bajkę o zwierzętach —  
o polityce —  n i słowa!

...Cenzor bajkę skonfiskował.
Gryf.



S IE R G IE J A N T O N O W .

(tłom . z ro sy jsk ieg o ).

A.ąiiator
Iw an  N ikołajeio icz P ietuchin  'podsko

czy ł na sw ych  krótkich  nogach, ja k  ko
gut. W rażenie potęgow ała jeszcze czer
wona kraw atka , fa n ta zy jn ie  zaw iązana  
pod w yd a tn em  „jabłkiem  A dam a”, kra 
śna ja k  koguci grzebień . Z  głębi sali 
szedł opar źle u m ytych  ciał i k iepskie
go piiva. P ietuch in  ro ze jrza ł się w oko
ło, ja k b y  spraw dza jąc , czy je s t  dobrze  
słyszany, m imo, że przem aw ia ł tylko do 
sw ych  trzech  przygodn ych  tow arzyszy . 
P ra w d ziw y  agita tor, za jakiego się od 
pew nego czasu uważał, nie przepu szcza  
żadn ej okazji do w iecow ego przem ów ie
nia, choćby to n aw et było W trzeciorzęd
nej p iw iarń i.

—  M ówicie tow arzyszu  —  rzek ł ivre- 
szcie do siedzącego naprzeciw ko rudo
włosego draba, —■ że masło je s t drogie. 
M asło to w ym ysł burżuazyjny. Chłop 
i  robotn ik  żre sadło, albo słoninę i je s t  
zadowolony. Masło nie m a żadnego  
w pływ u  na N o w y E konom iczny Plan, a 
skoro go w ykon am y...

—  S tw orzym y, jeszcze  jeden  N otoy  
E konom iczny P lan  —  odparł rudy —  a 
t y  narodzie płać...

—- M ylicie się tow arzyszu  —  podją ł 
Pietuchin. —  C zyż nie w idzic ie  ciągle 
naokoło dobrodzie jstw  rew olucji?  N a
przód  'zw róciliśm y się fron tem  do szare
go człowieka...

■— Od stron y Sołowieckich w ysp  ■— 
odrzucił ru dy półgłosem , na co P ie tu 
chin w  fe rw o rze  ag itacyjnego przem ó
w ien ia  nie zw raca ł n a jm n ie jsze j ju ż  u- 
w agi.

—  P otem  —  ciągnął dalej —  p r z y 
szła  kolej na chłopów. Z w róciliśm y . się 
f  rontem  do w si. M am y znakom icie pro
speru jące Kołchozy...

—  S ą całe, o lbrzym ie połaćie kraju , 
gdzie  ju ż  w  połow ie styczn ia  brakuje  
chleba...

—  O t głupie gadanie. A le je s t  plano
w a  gospodarka. W  osta tn ie j p ia tile tce  
pom yśleliśm y p rzed ew szystk iem  o p rze 
m yśle. J esteśm y zw rócen i fron tem  do 
przem ysłu . Stachanow cy...

—  I  cóż S tachanow cy? P rzed  w o jn ą  
św ia tow ą, każdy robotn ik  pracow ał 
p rzecię tn ie tak, ja k  d zis ia j w a si „ sztu r
m ow i S tachanow cy”.

—  N o tak, ale p rzed  w ojną  naszą  
k rw ią  żyw iliśm y burżujów , a d z is ia j 
pracu jem y dla siebie!

—  I co m i z tego, k iedy człow iek na
w e t kapoty nie m a na grzbiecie? P rzed

KAROL PIOTR GÓRSKI.

M yśl i czyn
Marzenie Platona, aby filozofow ie byli 

rządcami państw, zostało do dziś dnia jedy
nie pobożnem życzeniem. Zresztą sam i filo 
zofow ie i m yśliciele nie w ykazywali tendencyj 
do przeprowadzenia tego postulatu. Oddawali 
ludzkości stworzone przez siebie system y, nie 
troszcząc się o ich realizację, lub poddawali 
krytyce zaszłe fakty społeczne, ale nie dąży
li czynnie do inkarnacji swych idei, pozosta
jąc obserwatorami. Najszczerzej ujął to stano
wisko Montaigne, wyznając: „Les autres for- 
ment 1’hcmme, je le recite”.

Przedstaw iciele kultury umysłowej uważa
ją, że św iat ich wyczerpuje się w „izm ach”, 
obawiają się decyzji, tem bardziej więc nie 
przystępują do walki o sw e koncepcje, albo o 
naprawę rzeczyw istości. Bezpartyjność, odwa
żanie m yśli w wieży z kości słoniowej, a co 
najwyżej w ysyłanie biuletynów z placu boju 
innych —  oto zakreślone dla siebie ramy ich 
działania. Realizacja m yśli przez nich sam ych  
jest wykluczona —  byłoby to połączone z od
powiedzialnością. A elita  m yślowa widzi sw o
je zbawienie w oddaleniu. Co prawda zapomi
na, że nauki jej idą z uniw ersytetów  i z ksią
żek do młodszego pokolenia, i że jej wycho
wankowie wpływają na społeczeństwa, niejed
nokrotnie deformując i myśli mistrzów i sam e 
społeczeństwa. A le m yśliciele tkwią nadal w 
sw ych spokojnych kapliczkach.

Życie jednak nie czeka. N ie znosi ono próż
ni i bezruchu. Ktoś musi działać, ktoś musi 
podjąć walkę. „Les philosophes n’ont fait 
qu’interprete:r le monde differem ent, or le point 
est de le changer” —  określił to Marx, jakby 
rzucając po przez wieki odpowiedź Platonowi. 
Zmagania dziejowe, przemiany społeczne i re
wolucje toczą się bez udziału m yślicieli. M yśli 
i czyny, niepowiązane ze sobą, biegną różne- 
mi łożyskam i. Osobno mózgi, osobno ręce. E li
ta um ysłowa oddzielona jest od nas, D ystans 
między duchem a materją zostaje pogłębiony 
niekiedy do rozmiaru przepaści. Z dalekiej pół
nocy odzywa się ostrzegający głos Kierkegaar- 
da: „L’ethique commence dans un savoir, qui 
ex ige sa  realisation”. A le ten g łos jest odosob
niony i cichy, przepada w rozgwarze chaosu 
dziejów.

Ternu zagadnieniu szkodliwego rozdziału 
między myślą a akcją, między mózgami a rę
kami, i  konieczności zimiany tego stanu po
święcona jest wydana niedawno książka fran
cuskiego pisarza Denis de Rougemont,

Jak jest już widocznym z sam ego tytułu  
książki („Penser avec les m ains”), autor pod
kreśla jako pierwszą konieczność zespolenie 
m yśli z czynem. Muszą się one ze sobą uni
fikować. Idzie o myśl potwierdzoną czynem. 
W arunkiem zaś podstawowym tego jest, aby 
to zespolenie odbywało się sub specie takiego 
celu, któryby wyczerpywał całość istoty  czło
wieka, zadawalniał pełnię jego bytu, był ab
solutnym . Innemi słowy, idzie o realizację 
koncepcji wszechstronnego życia, skierowanej 
dla sfinalizowania naczelnej prawdy transcen-

rew olucją  każdy m iał prano o je ść  i pić, 
co m u się podobało, a dziś?

—  P raw o! P ra w o ! Toć i m y w róci
m y do praw a. Skoro tylko w ykon am y  
pięcioletn i plan  i  podniesiem y k ra j na 
w y ższy  poziom  pdlityczno - gospodarczy, 
stan iem y fron tem  do praw a!...

W  te j  sam ej chwili, ja k ieś mocne rę 
ce pochw yciły  Iw ana N iko la jew icza  P ie- 
tuchina  —  ag ita tora  i  uniosły z  sali. Z a
w ieziono go do gm achu G. P. U.

Podobno go rozstrzelano za  sianie  
kon trrew olucyjnych  m yś li u  w spółb ie
siadników . 

F rontem  do praw a?  —  Także coś!

dentnej, o tego rodzaju czynną postawę etycz
ną, któraby pozwoliła wyżyć się jednostce w  
całości zakresu jej stron m aterjalnych i du
chowych.

Oto conditiones sine quibus non wszelkiej; 
istotnej cyw ilizacji i istnienia odpowiadającego 
godności ludzkiej. Jeżeli jednego z nich za
braknie, lub jeśli choćby tylko jeden z nich  
okaże się nie na wysokości zadania, następuje 
załamanie danej kultury, która albo daje war
tości niepotrzebne dla mas i mówi w próżni, 
nie mając kontaktu z szeroką publicznością 
(m yśl bez czynu), albo wobec wąskości celu  
nie zaspakaja pełni człowieka totalnego.

Powwżej podane streszczenie przedstawia  
pogląd Rcugem ont’a jedynie w znacznym skró
cie i ma służyć dla ułatwienia zrozumienia, 
z jakiego punktu ocenia on przeszłość i teraź
n iejszość naszych dziejów. Idzie tu tylko o je 
go krytykę bez podania na razie wskazań au
tora na przyszłość i dokładnej syntezy jego  
konstrukcji, którym to zagadnieniom musi się 
poświęcić osobne miejsce.

Czy były w historji ludzkości epoki, w któ- 
rychby panowała czynna m yśl podporządkowa
na „celowi celów ”, celowi, ogarniającemu ca
łość osobowości ludzkiej, gdzie życie polegało  
na wypełnianiu w szystkich istotnych zadań 
człowieka ?

Rougemont uważa za takie okresy dzieje 
państwa izraelskiego i wieki, średnie,

W spółmierność między myślą a akcją za
chodziła zdaniem autora niew ątpliw ie w daw- 
nem państwie żydowskiem. Istniała u całego  
ludu sta ła  świadomość celu wspólnego dla m y
śli i czynu, co dawało społeczeństwu prawdzi
wą siłę. Jako swój naczelny cel miało to pań
stwo misję przygotowania drogi dla przyj
ścia M esjasza. W yraz tego znajduje się w  
„prawach bożych”, symbol w arce przymierza, 
niesionej w czasie bitew przed armja. Istn ia
ła zgodność między celem (przyszłość relig ij
na św iata, danie mu Zbawiciela) —  a środ
kami (tradycja, proroctwa i w ojny). Od chwi
li przyjścia na św iat M esjasza i nieuznania go 
w państwie izraelskiem , dziejowa misja w y
mknęła się z rąk narodu żydowskiego, który, 
zam ieniw szy środki na cel, popadł w bezpłod
ne spory teologiczne i w aśnie partyjne.

Wieki średnie dały wspaniały, nigdy potem  
niezrealizowany przykład zjednoczenia autory
tetu duchowego i zorganizowanej władzy. N ie
stety , ówczesna elita  um ysłowa zapomniała w 
końcu, że słowa ducha są tylko wówczas real
nie prawdziwe, kiedy dochodzą do konkret
nych ludzi, i zagubiła środek porozumienia z 
masami, jaki dawał język łaciński. Zamiast 
go udostępnić, sprowadziła go w dziedzinę re
toryki, przeznaczając dla użytku uczonych i 
dbając tylko o jego elegancję, środki zamie
niono na cel, nastąpił rozdźwięk między myślą  
a czynem. Reformacja umiała skorzystać i z 
tego; trafiła  do tłumu mową ludową, żywą, 
instrum entem  zdolnym do połączenia m yśli z 
czynem, e lity  z masami.

N astępujący potem racjonalizm m iał wpraw
dzie bezsprzecznie zasługę dla podniesienia 
godności człowieka, ale w dalszym  rozwoju do
prowadził do m aterializacji, odrywając się od 
celu transcendentnego, od ducha. Zwrócił się w  
końcu przeciw sam emu człowiekowi. Sprowa
dzając go do cyfry, a uznając tylko rację sta 
nu lub etatyzm . Jedyną dozwoloną m etafizyką  
była „m etafizyka pewności”, a w szelka nowość 
była tylko o tyle dopuszczalna, o ile nie za
grażała stanowi posiadania. Cel emancypacji 
człowieka został zatracony; między doktryną 
a praktyką nastąpił znów rozdział. Rozum  
przestał być środkiem do celu i zastąpił Bo
ga.

Jakże przedstawia się w oczach Rouge- 
m ont’a obecna epoka ?

Komunizmowi i  narodowemu socjalizm owi 
przyznaje on inicjatyw ę w ysiłku i podjęcie ol
brzymiej próby, aby narzucić danym społeczeń
stwom  koncepcję i praktykę życia, majace słu
żyć do takiego w spólnego celu, dla którego  
winno się  poświęcić w szystkie duchowe i ma
terjalne cierpienia. N ie da się  —  zdaniem  
Rougem ont’a —  odmówić tym ruchom chęci 
znalezienia współm ierności między doktryną 
życia a jej realizacją, co ujawnia się w zapo
wiadanych planach. Mają one za zadanie zjed
noczyć m yśl i akcję, kierowników i lud. Ist
nieje wola połączenia akcji i idei w jedność.
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N iestety  podporządkowano w szystko celowi 
wyłącznie m aterjalistycznem u. Powód tego wi
dzi autor przedewszystkiem  w tem, że obydwa 
te system y wyrosły na nędzy. Stąd przerost 
pierwiastka ekonomicznego i politycznego nad 
innemi. P lany totalistycznych państw i duch 
poszły csobnemi drogami. Zapomniano o cało
ści człowieka. N ie można w yrywać z człow ie
ka fednej cząstki jego istoty  i chcieć tylko tę 
uszczęśliw iać. Mści się doktryna Marxa; daj
cie najpierw chleb dla w szystkich, a reszta  
znajdzie się. Mści się także doktryna, która 
chce całego człowieka wyczerpać w rasie. Re
wolucji nie robi się tylko dla zmiany mater
ialnych stosunków —  musi ona ogarnąć 
w szystkie strony człowieka.

Idzie o to, aby cały człowiek zogniskował 
się w naczelnym celu, który ma nadać sens 
jego życiu. Cele komunizmu i narodowego so
cjalizmu są za wąskie, za częściowe. A —• 
jak mówi Rougemont — każdy cel, który nie 
obejmuje całości człowieka, a który żąda, że
by cały człowiek mu się podporządkował, jest 
kłam stwem i wywołuje degradację życia. Czy 
jako cel naczelny człowieka można uważać oso
bę wodza albo państwo? System y totalne mu
szą zawieść, bo myślą o „N iem cu” albo o „pro
ducencie”, ale nie o człowieku totalnym . Ope
rują zresztą środkami zbyt prostemu, Plan, 
Fiihrer, partja —  to nie w ystarcza. A  idzie 
przecież o tę zbieżność m yśli z czynem, która 
nas zbliża do ostatecznej prawdy. Z przebie
gu dziejów wiemy, że cywilizacje, które mia
ły cel ograniczony, załam ały się  i upadły.

W prawdzie cele komunizmu i narodowego 
socjalizmu są różne (tam  idzie o społeczeń
stwo proletarjackie, tu o naród niem iecki), ale 
jest formalne podobieństwo w środkach zbli
żania się do problemów. Dowodzi to, że real
nym środkiem i tu i tam jest technika dzia
łania na masy (j. w yżej). Są to oczywiście 
środki częściowe, nie zdolne wzbudzić tw ór
czości, są one odcięte od istotnych źródeł 
w szelkiej kulturalnej produktywności: wolno
ści, osobowości i ryzyka osobistego. Pierw ia
stka duchowego używa się tylko dla propagan
dy (doktryna m arxistowska, honor narodo
w y), obiecującej piękną przyszłość za obecne 
cierpienia. Doktryny służą dla wytłum aczenia 
popełnianych gw ałtów. N astąpił szem atyzm , 
niechęć do nonkonformizmu i intelektualiz- 
mu.

Zapomniano o osobowości. To był błąd za
sadniczy.

Zestawiając zaś ustroje totalne z ustrojem  
liberalnym, konstatuje Rougemont między n ie
mi pewne wspólne rysy, przedewszystkiem  chęć 
zabezpieczenia człowieka przeciw ryzyku 
posiadania. Obydwa, choć tak sprzeczne sy ste 
my, zbiegły się w tem, że są m aterjalistyczne, 
zależy im jedynie na asekuracji minimum ży
cia. W szystkim  komunistom, faszystom  czy li
berałom szło i idzie przedewszystkiem  o kom
fort na ziemi.

Zawiódł wybujały liberalizm, doprowadzając 
przez indywidualizm do atom izacji życia spo
łecznego —  zawiodły system y kolektywne, bo 
topią istotę człow ieka w masie.

Niema pełnego porządku bez organicznego 
podporządkowania pierwiastka m aterjalnego 
duchowemu —  mówi autor.

Jakże wymownie zbiega się z tą krytyką  
pogląd CarreTa, który w ostatniej swej książ
ce („L’homme cet inconnu”) głosi: Puisąue
la cm lisation  scientifiąue et le culte de la 
matiere h’ont pas reussi, la tentation peut de- 
venir grandę de choisir le culte oppose, celui 
de 1’esprit”.

Jakież w yjście z obecnego chaosu widzi Ro
ugemont ?

Zdaniem jego leży ono w przystąpieniu do 
odbudowy osobowości, opartej na istotnej uni
fikacji m yśli z czynem. O szczegółach bogatej 
koncepcji autora pomówimy w przyszłości.

...Idzie o to, by wypełniać swoje przeznacze
nie, wynikające z natury człowieka. Jeżeli peł
na świadomość duchowego upadku i moralnej 
ruiny obecnego świata czyni wysiłek, jakiego 
każdy poioimen dokonać, mniej owocnym, to 
jednocześnie czyni go bardziej koniecznym. 
Trudność zadania onieśmiela nas, ale świado
mość konieczności wykonania, go dodaje nam 
odwagi. Daniel Rops

„Świat bez duszy”

D zie je  jednego „R oln ika"
„Rolnik”, to nie tak jeszcze dawno na w iel

kim kraju obszarze, dumny znak spółdziel
czości w iejskiej, inicjatyw y, niezależności go
spodarczej, to program i nadzieja. Biura i 
śpichrze, przed niemi stoi długi sznur furma
nek obładowanych ziarnem. Co więcej, na ca
łej przestrzeni, gdzie elem ent polski z niem iec
kim się styka, to wielki dorobek św iatłego i 
krzepkiego współzawodnictwa: gdzie tylko
„G enossenschaft” skupiała niemieckich rolni
ków, obok w yrastał „Rolnik”, regulator zby
tu i ceny, i zarazem sztandar polskiej przed
siębiorczości.

Przyszedł kryzys i śm iała budowla zwaliła  
się jak domek z kart, za pierwszym jego po
dmuchem. Zamiast kapitału, były. jak się oka
zało, weksle i żyra. Spore zyski lat tłustych  
strwonione zostały w sposób mało spodziewa
ny, ściśle mówiąc lokowano je w form ie kre
dytów pomiędzy uprzywilejowanych członków  
spółdzielni. N a ich to kontach sum owały się 
zwolna, ale statecznie mniejsze i większe za
liczki. Kiedy ceny spadły, a tym dłużnikom  
tchu brakło, konta zostały bez pokrycia, zaś 
spółdzielnie znalazły się momentalnie bez gro
sza,

Od tej chwili rozpoczyna się w dziejach 
„Rolnika” okres nowy, zgoła dziwny. Ani żyć, 
ani umierać. W bilansach, na cierpliwym pa- 
p erze, zrobiono porządek. U czciw ie i dokład
nie spisano wierzytelności. Ponieważ zobowią
zania żyrowane były przez fundatorów i po
w iatowych matadorów, żyra te w yszły na plan 
pierw szy i sta ły  się głównem, jeśli nie jedy
nem aktywum. Dokoła nich, niby osi, obraca 
się od lat kilku „Rolnik” w tańcu życia i 
śmierci. N a nich spoczęła ufna cierpliwość 
wierzycieli, z nich czerpie siłę i  żywotność 
przedsiębiorstwo. Jasnem jest, że tych kilku 
panów, zwanych żyrantam i, nie skąpi trudu, 
czasu i konceptu, byle trzym ać „Rolnika” na 
powierzchni, byle nie dopuścić do momentu, w 
którymby żyro zawadzić mogło o ich opusto
szałą kieszeń lub zmęczoną hipotekę.

Jest naprzykład, w mieścinie niezbyt od sto
licy odległej, taki znajomy „Rolnik” z praw
dziwego zdarzenia. Przed laty już pięciu skoń
czyła się jego gospodarcza egzystencja w tem  
znaczeniu, że suma długów nazbyt widocznie 
przeskoczyła wartość i możliwości spółki. W 
tym  to czasie pojawił się jako zbawca - szw o
leżer. Pan rotm istrz posiadał, prócz sporej do
zy zdrowego rozsądku, jakąś hipotekę, która 
zapewniła mu niezbędny kapitał obrotowy. 
Temi skromnemi zasobami zgalwanizował 
spółdzielnię. Statecznie, zwolna dokazał cudu. 
N iew ielu tysiącam i złotych w okresie najsroż- 
szego kryzysu opanował rynek, regulował ce
ny miejscowe. Rychło przepłoszył kilku śm iel
szych izraelitów, więcej jeszcze nawet, napie
rał coraz śm ielej i skuteczniej na okopy nie
mieckiego „G enossenschaftu”. Z tego obozu, 
finansam i dobrze warownego, przymykali co
raz liczniejsi maruderzy do „.Rolniką”. I za
pewne nikt nie pytałby o żyra i o bilanse, 
gdyby nie zdarzenie innego rodzaju. Rotmistrz, 
prócz solidnej głowy i postawy, posiadał i ser
ce wrażliwe, Za jego głosem  poszedł w inne 
strony. „Rolnik” zaś nagle osiadł znów na mie
liźnie. Zapobiegliwi żyranci stracili ostoję i re
zon, zaś w ierzyciele spokój. Już dwa lata cią
gnie się agonja spółdzielni. Pędzi ona życie bez 
zdarzeń i bez obrotów, nie płaci procentów, nie 
rusza się, zatykając uszy przed zgiełkiem  kon- 
junktury cen rolnych. Dziwne jest tylko, że 
zatrzym uje i opłaca skrupulatnie normalny 
sztab urzędniczy, nawet więcej. Boć i m iejsco
wa władza, zainteresowała się oczywiście w aż
ną placówką gospodarczą w powiecie. Wedle 
znanej powszechnie recepty zastosowano śro
dek sanacyjny t. j. naznaczono dyrektora, któ
ry też pobiera pensję, marząc o tem, o czem  
nigdy nawet nie marzył...

Kronika ta, w zięta z żyw ota jednego „Rolni
ka”, nie dotyka jednak sedna sprawy, która 
ma dwa ostre końce. Jednym ź nich wbija się 
w żywe, bolesne miejsce gospodarki, któremu 
na imię —  o d d ł u ż e n i e .  Tylko wielcy  
wtajem niczeni sprawę sobie zdają, na ilu hipo
tezach i fikcjach oparta jest gospodarka na
szych św ietnych i w yniosłych zakładów kre
dytu państwowego. Siedzi w nich istna armja 
buchalterów, którzy żonglują wedle wszelkich

reguł swej sztuki nierealnemi cyfram i i w  
zmowie z dyrektorami, prezesami i m inistra
mi życie ku nim nagiąć potrafią. Pan dyrek
tor i jego księgow y udają, że  —  naprzykład —
200.000 złotych „Rolnika” stanowi w ich bi
lansie aktywum, i rok za rokiem księgują je  
sobie uparcie. W rozmowie z żyrantam i niem a  
coprawda żadnej komedji, żadnej fikcji, nie 
trzeba okiem mrugać i udawać; rzecz jest 
wiadoma i  uzgodniona, że z tego nic nie bę
dzie i o ściąganiu choćby części kapitału n ie  
warto m yśleć. A więc skreślić? To nie. Ogło
sić bankructwo? Także nie. Lepiej zachować 
fikcję,i wciąż księgować, aż do chwili kiedy  
pan m inister Skarbu zdecyduje się wreszcie z 
kasy państwa pokryć stratę i w ten sposób  
salwować Bank i żyrantów. Są ludzie docie
kliwi i sceptyczni, którzy znając arkany życia  
i buchalterji, pytają nie bez trwogi, z ilu po
dobnych pozycyj składają się  bilanse rozma
itych instytucji finansowych. Gdyby któregoś 
dnia pojawiły się akcje czy też listy  zastaw 
ne, na tych wierzytelnościach fundowane, w  
jasnem słońcu wolnego obrotu, poprostu na  
giełdzie, nie ulega prawie wątpliwości, że pry
słyby w okamgnieniu bańki mydlane fikcji. Kto 
wie czy ten lub ów dłużnik — wśród rolników
—  sprawdziwszy jak realnie, i j a k  n i s k o  
oceniono w tych papierach wypłacalność jego  
—nie poczułby pokusy zanieść do kas banku
—  wierzyciela równowartość realnego szacun
ku swej mizernej wypłacalności, Kapitalizm  
państwowy nie lubi jednak słońca, ani powie
trza. Ma pancerne reguły i kasy, które długo  
jeszcze kryć będą i więzić skrypty i księgi, i 
tajemnice.

Drugi zaś ostry koniec sprawy dziurawi han
del, producenta, spółdzielczość i jej ducha. „Rol
nik” zbankrutować nie może, nie zrobi więc 
miejsca nowemu. Długów mu nie skreślają, 
więc ani kredytu św ieżego nie zaczerpnie, ani 
nowych członków nie zwerbuje. N a waż
nem miejscu rozwiera się pustka i sze
rzy rozgoryczenie. Zgorszenie i krytyka k ie
rują się przedewszystkiem  przeciw lokalnym  
sprawcom złego, owym luminarzom, którzy, 
bałamucąc społecznie siebie i innych, doprowa
dzili do upadku przez lekkom yślność czy też  
niedostateczny stopień bezinteresowności, by 
mówić oględnie. W inowajcy na miejscu sta
wiają czoło i bronią się m ężnie: winien jest, 
rzecz jasna, kryzys, winien bank, winien mini
ster skarbu itd. Z mętnej dysputy i próżnych, 
żalów pozostaje gorzki osad nieufności, i roś- 
nie niechęć do wszelakiej spółdzielczości. Po  
miasteczku i po powiecie lata setka ludzi spa
rzonych i starczy tó by zapalczywych ostu
dzić, a niedowiarków ideji spółdzielczej na za
wsze przegnać od roboty.

A jednak, — współżycie z niebem i ziemią 
chroni widać od desperacji. Jeszcze nigdy tak  
nie było, żeby jakoś nie było. Zrzęda i kwę
kający rolnik ma sw e dajmonion, bóstwo pol
ne1, które cudownie włada różdżką ciągłego  
równania szkody z pożytkiem, straty z korzyś
cią. Kret, ryjący pola, i szpak bezczelny, sku
biący wiśnie z drzewa, trzym a w szachu robac
two ziemi. N aw et podły lis dokonuje wśród za
jęcy mimowolnej selekcji, niczem towarzystwo  
hodowli konia w yścigow ego na swycń torach. 
Podobnie polską spółdzielczość rolniczą z kry
zysow ego potopu mimowoli ocali —  niemiecki 
rywal. Ten i taiTften polski gospodarz w cią
gu lat marazmu i agonji sw ego „Rolnika” w y
padkiem, z musu czy dla interesu przyjrzał 
się bliżej sprawności rozm aitych „Genossen- 
schaftów ” i „R aiffeisenów ”. Sprawdził naocz
nie precyzję aparatu, podpatrzył sztukę i me
tody, obliczył korzyści i tak doświadczalnie 
ocenił wartość i możliwości porządnej inicja
tyw y handlowej. Przykład uczy i przekonuje, 
zaczem nurtuje w masie uparta myśl, jakby  
znów polską spółdzielnię na nogi postawić. 
Państw ow y Bank Rolny nawiedzają coraz czę
ściej i coraz liczniej delegaci kółek i zrzeszeń, 
dokumentują, referują, proszą. Kajając i za- 
żegnując się od grzechów i błędów przeszłoś
ci, obiecują poprawę i przyrzakają ład i posłu
szeństwo. Byle prędzej, byle zaraz, byle wsko
czyć w momencie poprawy cen. W szystko to  
daremne jednak będzie bez oddłużenia.

N ie dość jest powiedzieć, trzeba powtarzać 
i przypominać: w kryzys wdepnęliśmy przez  
inflację głównie kredytową i nie wyjdziem y  
zeń naprawdę na czyste wody dopóki tych kre-



P rzeg ląd  Prasy K ra jow ej
...IL E N  R E ST E R A  Q U ELQ UE CHOSE...

Rozeszła się po społeczeństwie wiadomość, że 
za W ojciechem K orfantym  rozesłano listy  goń
cze. W yjaśnia tę  sprawę artykuł p. Sg. w  Po
lonii. Przytaczam y merytoryczną część arty
kułu, rzucającą snop św iatła na istotę sprawy: 

„Po różnych próbach oskarżeń W oj
ciecha K orfantego o najrozm aitsze prze
stępstw a, —  próbach, którym przyświe
cał jeden tylko cel: oszkalowanie i zdy
skredytowania w  opinji społecznej jed
nego z najbardziej zasłużonych Polaków, 
tego , któremu Polska niew ątpliw ie zaw
dzięcza największe swe bogactwa —• u- 
trzym ane zostało w  mocy jedno jeszcze 
oskarżenie: o przestępstw o rzekomo po
pełnione w  maju 1924 r. na szkodę oso- 
b y  pryw atnej. Od m aja 1924 r. do tej 
chw ili, a w ięc mimo upływu 13 pełnych  
lat, sprawa o to rzekome przestępstwo 
n ie  w yszła ze stadjum  śledztw a w stęp
nego. A kta trzym ane są w  tajem nicy, 
naw et obrońcy odmówiono do nich w glą
du. I jakkolwiek w szyscy przesłuchani 
dotąd świadkowie, ba! naw et sam rzeko
mo poszkodowany, t. j. ten, na którego 
szkodę miało być popełnione owo „oszust
wo", oświadczył jasno i dobitnie, iż nie 
rości sobie żadnych pretensyj do W oj
ciecha K orfantego, —• mimo to sprawa  

; nietylko n ie została umorzona, ale na  
skutek decyzji sędziego apelacyjnego  
śledczego do spraw w yjątkow ego zna
czenia w  W arszawie, p. T. W ituńskiego, 
rozesłane zostały listy  gończe za W oj
ciechem Korfantym.

A  zatem po trzynastu  latach, w  któ
rym  to okresie czasu dosyć chyba było 
sposobności i możności sprawę należycie 
w yjaśnić, dosyć było okazyj do badania 
i  przesłuchiw ania isamego „oskarżone
go", który przecież jeszcze do niedawna  
w  Polsce bawił, sprawa nie posunęła się 
pod w zględem  procesowym o krok na
przód, nie odważono się bowiem na w y
prowadzenie jej ze stadjum  postępowa
n ia  w stępnego, śledztwa wstępnego, i 
na sporządzenie aktu oskarżenia, co w  
m yśl obowiązujących przepisów je s t w  
pełni dopuszczalne naw et mimo nieobec
ności w  kraju oskarżonego, —• ale za to 
nie zawahano się  przed krokiem aż tak  
proceduralnie w ąskim , jakim  je s t  rozpi
sanie listów  gończych."

N astępuje prawne, .punkt po punkcie, para
g ra f po paragrafie, uzasadnienie powyższej 
części merytorycznej.
i i i i m i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i m i i i m i m i m i m i i i i i i i

dytów  rvie( zwaloryzujem y. Każdy m iesiąc zwło
ki odsuwa poprawę o rok cały. Niejedna wdo
wa czy sierota, która zaopatrzenie sw oje o- 
parła na hipotekach, zaznała w swej marnej 
egzystencji1 następstw  tej nieuchronnej koniecz
ności. N ie ujdą jej w ielkie w ieloryby kredy
towe. N ieszczęsne skrypty, papierzyska n a 
szych długów muszą wcześniej czy później 
w yjść z kajdan kursu przym usowego i z 
mrocznych podziemi Skarbu, Banków, Kas U- 
bezpieczalń na św iatło dzienna. W ierzyciel i 
dłużnik dowiedzą się nareszcie, co warte są o- 
hligacje, akcje i listy , ile kto ma i co winien  
naprawdę. K apitał państwowy też cudów nie 
zdziała. Jeśli hektar zadłużony jest ponad 
wartość, żaden bank nie wydobędzie z tej zie
mi 5%, bo nie zostałoby nic na koszty życia  
tego, co pracować i odrabiać musi. Jeśli spół
dzielnia pieniądze sw e straciła w taki, czy in
ny sposób, niepodobna lata całe żyć buchalte- 
ryjnem  złudzeniem i czekać gospodarczego cu
du. Suma złudzeń, idąca choćby w miljardy, 
da w rezultacie zero. Prosperująca spółdzielnia  
natom iast realnie w esprze bilans Banku, i na
wet w alutę. Stałość jej bowiem, to nie w y
kazy i bilanse, i nie statyczna wartość krusz
cu, ale dynamiczna prężność i aktywność go
spodarki społecznej.

Taka jest wymowa, i taki krótki morał h i
storji jednego z wielu „Rolników” na Pomo
rzu. K. B.

R O ZSZER ZEN IE PROGRAMU.
Pod tym  tytułem  ukazał się w  Wspólnocie 

artykuł A leksandra Świętochowskiego. Czci
godny autor, twórca wielkiego prądu umysio- 
w ego w  Polsce, naw et w szrankach pisma fa 
chowego1 umie najgłębiej poruszać doniosłe za
gadnienia życia.

Przytaczam y wstęp do artyku łu :
Potrzeby m aterjalne, jako najściślej 

związane z istnieniem  człowieka, były  
zaw sze i —  w złagodzonej form ie —  są 
dotąd najsilniejszem i i najbardziej roz- 
kazodawczemi pobudkami działania i 
najw ażniejszem i przedmiotami jego m y
ślenia. To też. chociaż odszedł on dale
ko od zwierzęcych pożądań dzikości i 
barbarzyństwa , znalazł się w warun
kach, w  których te potrzeby stanęły w 
jaskrawem  św ietle i przesłoniły swym  
cieniem inne. Kultura, która miała u- 
szczęśliw ić w szystkich ludzi, strąciła ich 
w iększość w  otchłań nędzy, stworzyła  
ogromne m asy głodnego i obłachmacone- 
go proletarjatu, który stał się nie ty l
ko wyrzutem  dla czulszych sumień, ale 
groźną chmurą dla w szystkich. Nic 
dziwnego też, że reform atorzy ustroju 
społecznego zajęli się głów nie tą stroną 
jego niedomagań. Zwłaszcza socjalizm, 
który w ubiegłym  stuleciu stał się głów 
nym oskarżycielem  nadużyć kapitalizmu  
i obrońcą pokrzywdzonego ludu pracu
jącego, oparł swoją teorję na tem  tw ier
dzeniu, że organizacja gospodarcza spo
łeczeństw a jset podstawą jego całej ide
ologji, że św iat ducha jest odbiciem św ia
ta  m aterji. Ten dogm at stal się prze
wodnią ideą w szystkich ruchów pokojo
wych; i wojowniczych zbuntowanego pro
letarjatu, on też jest rdzeniem podję
tych dla jego dobra planów reform ator
skich. Zmienić ustrój gospodarczy —  oto 
naczelne hasło demokracji nowoczesnej, 
która obecnie w ysila  się nad w ynalezie
niem  najlepszego kształtu  tej zmiany.

W LISKO W IE.
W R A ŻEN IA  I R E F L E K SJE .

Pod tym  tytułem  zam ieszcza Dobry Wie- 
czór-Kurjer Czerwony reportaż z uroczystego  
otw arcia w ystaw y liskowskiej, w  którym  m. 
in. czytam y:

„Chłop czuje się pełnoprawnym oby
w atelem  Rzeczypospolitej, m ającym  po
czucie swej godności, które pozwala mu 
patrzeć prosto w oczy, nietylko p. woje
wodzie, ale nawet p. premjerowi —  sze
fow i Rządu Rzeczypospolitej.

Możnaby prowadzić długie dyskusje 
teoretyczne, na  tem at, czy Polska posia
da ustrój demokratyczny.

Z tego, co w idziałem  i odczuwałem w  
Liskowie, wyprowadzam  wniosek, że 
praw dziw y demokratyzm leży u podstaw  
naszego obecnego ustroju państwowego.

Rząd Polski w  osobach swych najw yż
szych przedstawicieli czuje swój orga
niczno - psychiczny związek z imasami 
ludowemi.

N asz Rząd n ie w ystrzelił z pięciostrza- 
łowego pistoletu  pięcioprzymiotnikowego 
prawa wyborczego.

(Gdy jednak z w nikliw ością starego  
dziennikarza patrzyłem  w  tw arz p. pre
mjerowi i tow arzyszącym  mu ministrom, 
gdy słyszałem  ich odezwania się i g ło 
sy , czułem to: p. premjer i  jego mini
strowie sprawują swą władzę nietylko  
dlatego, że powołał ich do tego P. Pre
zydent Rzeczypospolitej, ale także i prze- 
dewszystkiem dlatego, że czują zgodnie 
kolo siebie bicie serca mas ludowych.

Tysiące chłopów i n iew iast w iejskich, 
biorących udział w  uroczystościach li
skowskich wyrazem  sw ych tw arzy, b ły
skiem  swych oczu, tonem głosów  mówi
ły : —  Jesteś nasz, ukochany!"

SŁ U SZ N A  OCENA.
Czołowy organ obozu sanacyjnego w  W ielko- 

polsce, Dziennik Poznański, pisze:

=— =------  O D N O W A  = = = = = = =

„W ymagano od reprezentantów admi
nistracji w  terenie nie tylko pilnowania  
należytego stanu dróg, zdrowotności 
m ieszkańców i w ykonywania budżetów  
adm inistracyjnych: czyniono te czynniki 
odpowiedzialnymi za wyniki wyborów, za 
udanie się wiecu BBW R, czy za zebranie 
pewnych sum na pewne w yższe cele spo
łeczne. Administracja zaczęła zastępo
wać społeczeństwo_ a społeczeństwo, któ
re bardzo często chciałoby pójść innemi 
drogami, czuło się obdarowane tą „opie
ką“ urzędników, jak kagańcami. N ie po
trzeba dodawać, jak te  stosunki staw ały  
się szczególnie nieznośne na zachodzie 
kraju, społecznie wyrobionym.

Gdyby Odnowa zwróciła w  ten sposób uwa
gę na niepożądane zjaw iska, to — negacja! 
jad! krytyka! złośliwość! perfidja! zaślepie
nie !

CO MYŚLEĆ O „ZJEDNOCZENIU"?
Akcja płk. Koca doczekała się w  bieżącym  

tygodniu aż dwóch dużych, gruntownych, a, do
dajm y zarazem, druzgocących ocen w czoło
wych pism ach prowincjonalnych. P. St. Str-ski 
poddaje w Polonji szczegółowej analizie upraw
nienie „Ozonu" do roszczeń monopartji, Czyta
my tam:

Oto p, płk. Koc jednym  tchem odma
w ia jakiejkolw iek grupie politycznej 
prawa sięgania samozwańczo do kierow
nictwa w  tej czy innej dziedzinie, a bez
pośrednio potem dodaje:

—  ...lecz ujm ie to w  swe ręce zwarty, 
k a m y  i zdyscyplinowany wewnętrznie 
Obóz Zjednoczenia Narodowego...

N aw iasem  mówiąc, te trzy  przymiotni
ki n ie  mnożą w  trójnasób uprawnień o- 
w ego O. Z. N. Już z tego powodu, że 
zdyscyplinowany znaczy to samo, co kar
ny, a to, co jest karne wewnętrznie, jest  
w łaśnie zwarte. Takie sztuczne mnożenie 
zalet jest objawem ich niedostatku. W  
każdym razie nie należy tego sam ego to
w aru sprzedawać trzy razy, szczególnie 
gd y  ma on wartość tylko domowa dla  
O. Z. N ., a dla innych jest nieprzydat
ny."

Dwa dni później ukazał w  Dzienniku Bydgo
skim  list jednego z czytelników.

Im puls do owego listu  dało „czytelnikowi"  
zebranie poufne byłych sekretarzy i działaczy 
spalonego BBW R, rozgoryczonych na kierow 
ników Ozonu za usunięcie ich od pracy orga
nizacyjnej :

„Zeszli się oni, zapomniani i pominię
ci, aby na popiele swoich spalonych akt, 
niczem żydzi pod murem płaczu, w ypła
kać się i w yżalić za krzywdę, jaką im  się 
wyrządziło i wyrządza przy mianowaniu  
regjonainych zarządów sektorów m iej
skich i w iejskich. Jest rzeczą charakte
rystyczną, że w  tych  żałobnych nara
dach mieli brać udział nietylko pracow
nicy byłego BBW R, ale i wybitni poli
tycy, którzy byli czemś w ięcej aniżeli se
kretarzam i spalonej sanacji. Krzywda  
dzieje się byłym filarom  spalonej sana
cji, ponieważ Ozon nie jest dalszym cią
giem  B.B. W. R. Każdy nieuprzedzony 
przyzna, że pewna różnica je s t pomiędzy 
Ozonem a sanacją i to w  sposobie jedna
nia zwolenników i członków,ale pod 
względem  ideowym przy najlepszej woli 
nie znajdziem y żadnej różnicy.

Sanacja, aby zdobyć władzę, dorwać 
się do żłobu, postępowała brutalnie i 
przed żadnem łajdactwem  się nie cofała  
aby kogoś, który jej zawadzał, zohydzić 
i usunąć. N a ten tem at mogliby dużo 
powiedzieć przedwcześni emeryci. Pola
ka, który śm iał tw ierdzić, że Polska w 
pierw szym  rzędzie jest dla Polaków, po
równano z kom unistam i i niżej staw ia
no od żyda i Ukraińca. A w szystko to 
działo się w  im ię państwowości polskiej, 
lub pod pozorem, że taka jest w ola śp. 
m arszałka Piłsudskiego. W ogóle różni li
zusy, kanalje i łajdaki, przed którym i nie
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• było warto, aby porządny Polak splunął, 
szerm owali i nadużyw ali nazw iska śp. 
m arszałka. To też nie dziwnego, iż róż
ni marni ludzie pozajm owali w ybitne i 
dobrze płatne stanowiska, czego dowo
dem są liczne procesy ostatnich czasów. 
Dziś działacze tego system u siedzą na  
popiele spalonych akt i zawodzą ża
le, nie dlatego, że Polsce ogromną 
krzywdę w yrządzili, ale dlatego, _ że 
ich usunięto od żłobu. D la nas W iel
kopolan i Pomorzan w  system ie sa
nacyjnym  w ogóle m iejsca nie było. My 
uchodziliśmy za niepaństwowców, zaco
fańców , kołtunów, którzy nie chcą^ zro
zumieć kultury wschodu. Powstańców, 
którzy się bili i krew  przelewały za w ol
ność wielkopolskiej ziem i, uważano za 
natrętów  i dobry m aterjał na eksport do 
innych krajów." A - w -

Z  Prasy Z ag ran iczn e j
ŻYDZI: w. POLSCE.

Pośród szeregu artykułów poświęconych za
gadnieniu żydowskiemu, Vólkischer Beobach
ter nie pominął i Polski. Zajmuje się nią w  
dwóch wielkich artykułach, napisanych przez 
p. Lentza, korespondenta warszawskiego, któ
rego poglądy na polską politykę zagraniczną  
streszczaliśm y niedawno na łam ach „Odnowy".

Ciekawych, śm iałych, naogół niepochlebnych 
a często niezgodnych z, prawdą spostrzeżeń nie 
jesteśmy, w stanie szerzej przytaczać; a nie 
trzeba zapominać, że „Vólkischer Beobachter" 
jest tym  organem oficjalnym , którego słowa 
dla w szystkich nieobeznanych bliżej z przedmio
tem H itlerowców brzmią jak  wyrocznia, jest 
pismem, w stosunku do którego „iurare in ver- 
ba m agistr i” jest; narodowych socjalistów  obo
wiązkiem. Stam tąd czerpią sw ą mądrość i 
sw oje nastroje.

Czegóz się tedy prawomyślni czytelnicy  
oficjalnego organu dowiadują o sprawie ży
dowskiej w  Polsce?

„Zagadnienie żydowskie w  Polsce by
najm niej się nie wyczerpuje przez u sta
lenie, że przeciętnie trzy czwarte gospo
darczego życia Polski znajdują się w  rę
kach żydowskich. A  kiedy się zagłębi
my w  dalsze badanie tej sprawy, sta 
niem y zdumieni, skonstatow awszy, że 
wprawdzie Polska jest dzisiaj k lasycz
nym krajem agresyw nego antysem ityz
mu, gdzie chop żyda w lesie zabija i 
każda pora roku przynosi z sobą po
grom —  nieraz krwawy, w  tem lub owem  
m iasteczku, —  że jednak w  gruncie rze
czy Polak jest zupenie nieświadom y ani 
przejawów ani w ielkości żydowskiego 
niebezpieczeństwa. W ynikiem tego jest 
niekonsekwentne, jeżeli nie fałszyw e  
traktowanie choroby żydowskiej. N aj
bardziej rzucające się w  oczy przykła
dy, to komunizm i duchowe wynarodo
w ienie Polski”.

Trudnoby przyszło zapewne p. Lentzowi po
przeć faktam i swe twierdzenie o zabijaniu  
Żydów w lesie przez chłopów, albo o system a
tycznych (każda pora roku!) pogromach, ale 
niemiecki czytelnik oficjalnego organu wierzy  
mu napewno na słowo i urabia sobie odpo
w iednią opinię. Słuchajm y d a lej:

„95% komunistów, aresztowanych po 
każdotygodniowych olbrzymich policyj
nych obławach (gorzej: „Razzlen” !), to 
Żydzi. A  przecież nikt w  Polsce nie w ie
rzy serjo w  niebezpieczeństwo komuni
styczne.

W skazania, że także w  obozie rządo
wym  prowodyrzy wewnętrznych i ze-

■wnętrznych posunięć, to albo zasym ilo
wany żydowski dziennikarz, albo od Za
chodu zaw isły kapitalista, nie uznaje się, 
jak tylko z lekkim uśmiechem za „przy
padek”.

Równie naiwne złudzenie panuje w  u- 
m yśle przeciętnego inteligenta polskiego 
wobec zagadnienia żydostwa jako pomoc
nika bojowego bolszewizmu. W ogóle mu 
nie przychodzi do głow y, że rozwinięta  
jak pajęczyna sieć m iasteczek żydow
skich na całych kresach wschodnich ma 
pierwszorzędne znaczenie strategiczne. 
„W ysadza się w ięc polski urzędowy” na
cjonalizm na zwalczanie obu słowiań
skich m niejszości, a traci z oczu Żyda, 
owszem, zwalcza nawet antysem ityzm , 
ponieważ drobnemu żydostwu nie pozo
stanie już w tedy n :c innego, tylko ko
m unizm ”.

W drugim artykule p. Lentz przechodzi do 
nastrojów  politycznych społeczeństwa polskie
go i zdaje się, że sam ulega poważnym złu
dzeniom, kiedy pisze:

„W szystkie jasne i niezaw isłe um ysły  
polskie dochodziły i dochodzą do prze
konania, że istotny w róg Polski nie znaj
duje się na zachodz:e, lecz przede
w szystkiem  na wschodzie”.

Pociesza się, że
„wobec bolszewizmu i zachodnio-euro

pejskiej choroby frontu ludowego, na
w et znani z antyni endeckiego nastaw ie
nia narodowi demokraci Dmowskiego 
przyznali rację polityce zagranicznej 
m inistra Becka. A  przecież —  polski 
1 u d nie zwraca się z niedowierzaniem  
ku ^schodow i, czy to rosyjskiem u, czy 
sowieckiemu, ale przeciw zachodowi. Po
prostu nie m yśli się o jakiem ś wschod- 
niem  czerwonem niebezpieczeństwie”.

Takie nastaw ienie ma swoją przyczynę —  
zdaniem autora —  w tem, że

„wszystko, co się przejawia, w  rado
ściach życia publicznego —  kino, prasa, 
teatr, literatura —  jest jedynie i w yłącz
nie owocem antyniem ieckiej agitacji, f i 
nansowanej przez żydowskie pieniądze.

Przy naiwności, z jaką przyjm uje się 
w Polsce żydowski światopogląd, nie 
może to dziwić nikogo, że Polska dział 
inform acyjny w  krajach wpływowych  
zachodnio - europejskich i zamorskich 
powierzyła Żydom polskim, wskutek cze
go polskie społeczeństwo poglądy pol
skiego żydostwa otrzym uje jako w yraz  
opinji zagranicznej".

Autor kończy ciekawemi szczegółam i:
„Nie jest zatem  przypadkiem , że Tal

mud dla całego śwjata drukuje się  w  
W ilnie; że Polska posiada najw yższą a- 
kademję talmudyczną świata (Jeszy- 
both); że tu, na istotn ie żywicielskim  
gruncie żydowskiego ducha, ze szczegól- 
nem upodobaniem w yznacza się zjazdy 
ciemnych żydowskich dz'ałaczy m iędzy
narodowych, Tu, na polskiej ziemi, leży  
podstawa duchowej potęgi św iatowego  
żydostw a”.

W Y PA DK I M O SK IEW SKIE.
A nalizą ostatnich w strząsów  w państwie 

Stalina zajm ujem y się na innem m iejscu. Tu 
przytaczam y tylko znam ienniejsze głosy z 
trzech stolic europejskich.

Pisze" Local - Anzeiger:
„Bolszewizm chciałby rozpowszechnić 

w św iecie system  zagłady, który dopro
wadził do doskonałości, ponieważ dąży 
do zniszczenia narodów. Możliwe, że coś 
ulegnie zmianie. N ie jest to opinją szta
bów generalnych krajów, związanych z 
Moskwą przymierzem; jest to natom iast 
opinja t. zw. człowieka ulicy —  na ca
łym  świecie.

System  bolszewicki dowiódł rzeczywir 
ścłe w  dniach ostatnich, że żądza mordu  
poniosła go poza w szelkie szranki zdro
w ego sensu”.

Tribuna:
„Moskwie się śpieszy. Bolszewizm  zda

je sobie sprawę, że ;gdy dywersja euro
pejska spali na panewce, to jego upa
dek będzie jeżeli nie gw ałtow ny, to tem  
nie mniej nieuchronny. I na to trzeba  
mieć oczy otw arte”.

La Republiąue:
„Francuzowi nie może się pom ieścić  

w głow ie, ażeby człowiek, który w Ro
sji odgrywał rolę taką, jaką we 'Fran
cji odgrywa generał Georges, a w ięc  
zastępca szefa  sztabu generalnego i pra
w a ręka generała Gamelin, m ógł być 
skazany na śmierć za zdradę, szpiego
stwo i wydanie dokumentów tajnych.

W dwóch wypadkach —  to zgnilizna.
Francuzi —  w takiej sytuacji się n ie  

znajdą.
Zresztą —  wie o tem  dobrze p. E m il 

Bure —  sztab jeneralny francuski od
m ienił swe stanowisko.

Jakżeby go m ógł nie odmienić? To- 
przecież ten  w łaśnie m arszałek był przy
słany niedawno do naszego sztabu, aby 
z nim przeprowadzić dyskusje technicz
ne. Wiszak to ten  sam oficer rosyjski, 
któremu w szystko pokazano, któremu  
w szystko zawierzono, ten sam Tuha- 
czewski, którego Stalin oskarża obecnie,, 
że wydawał Niemcom tajem nice Rosji, 
z których większość była przecież ta
jem nicami Francji!

I chcianoby może jutro podpisywać u- 
kłady z następcą Tuhaczewskiego, z 
tym , którego może pojutrze również, 
rozstrzelają za zdradę?

Z kogóż tu się urządza kpiny” ?
Volkischer Beobachter:

„Nic się nie zmieniło przez te egze
kucje moskiewskie. Dewizą Moskwy po
zostaje nadal rewolucja św iatowa. Pro
ces odkrył, jak błyskawica, chaotyczne 
stosunki w  kraju, po którym  niektórzy  
ludzie spodziewają się jeszcze, że może 
dawać gwarancję pokoju i porządku. 
Ostatnie wypadki na terenie międzyna
rodowym powinny były  nauczyć tych op
tym istów , niepoprawnych, ż,e Moskwa 
pragnęłaby stosować w  polityce m iędzy
narodowej te sam e m etody gangstersk ie, 
które na terenie swego kraju podniosła, 
do rangi in stytucji”.

NOW Y PR EM JER  BRY TYJSK I.

P. N eville Chamberlain w ykazuje od sam ego  
początku energiczną działalność. Oto jak ją. 
charakteryzuje konserw atyw ny londyński Sun- 
day Referee:

„Niektórzy członkowie gabinetu bry
tyjsk iego skarżą się gorzko na sposób, 
w jaki ich traktuje nowy prezes mini
strów.

P. Chamberlain stoi wobec wielkiego  
programu dozbrojenia, który chciałby 
doprowadzać do szczęśliwego końca. 
W pływ premjera daje się przedew szyst
kiem odczuwać w Foreign O ffice i w  
Skarbie. W polityce zagranicznej zano
towano już kilka jego bezpośrednich in- 
terwencyj. Między innemi odwołał m ini
stra Edena z Genewy przed oznaczonym  
term inem, aby mu dać nowe instrukcje.

W m inisterstw ie skarbu on jest w ła
ściwym  kierownikiem, chociaż sir John 
Simon piastuje nominalnie tę tekę.

Prem jer sam opracował nowe stawki 
podatkowe, które mają wnieść do skar
bu poważne sumy, przeznaczone na w y
konanie planu dozbrojenia Nowej Bry
tanji”. Azet.'
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